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25 listopada.
Wiadomości, jakie otrzymano świeżo w Brukseli 

¿»łonem z Paryża, brzmią pomyślnie dla Francyi. Oblę­
żona stolica ma żywności podostatkiem i jeszcze przez 
trzy miesiące nie potrzebuje obawiać się głodu. Zwy- 
cięztwo armii loarskiéj, o którćm 16 b ra. dowiedziano 
się w Paryżu, wywołało ogólną radość i wzmogło otuchę. 
Śród powszechnego wesela uwolniono z więzienia nawet 
sprawców ostatnich rozruchów ulicznych, by tém silniéj 
¡¡»dokumentować jedność i zgodę całego narodu. Po­
rządek panuje wszędzie wzorowy a gwardya narodowa 
ubiegi się z mobilami o pierwszeństwo w sumienném 
wypełnianiu uci.ążliwćj służby w mieście i na wałach 
warowni. — Powyższe doniesienia, które Nordd. Allg. 
Ztg nazywa umyślnśm kłamstwem, potwierdza najzu­
pełniej dr gi list Anglika, oswobodzonego z Paryża 
» przybyłego szczęśliwie di Brukseli, zamieszczony w o- 
statnim numerze Iudép. belge. Korespoulent z Wer­
salu t o Schles. Z tg też same muiéi więcćj podaje 
szczegóły. Zawiadamia on, że w balonie schwytanym 
dnia 17 b. m. przez wojsko pruskie, między listami 
j różnerai papierami, w tym dniu wysłanemi z Paryża, 
był także list byłego deputowanego opozycyi w ciele 
prawodawczém, a obecnie członka rządu obrony narodo­
wej, pana Eugeniusza Pelletan, do prefekta departa­
mentu Charente inférieure. W liście, tym czytamy: „Nie 
ulega wątpliwości, że jest wiele biedy w Paryżu, ale nie 
ma ani głodu ani nawet właściwego niedostatku; mamy 
jeszcze zapasów żywności przeszło na dwa miesiące, 
i całe nieszczęście polega na tém tylko, że mufimy jeść 
końskie mięso, które zresztą tylko imagiaacya może 
uważać za złe lub niezdrowe. Z każdym dniem poło­
żenie nasze się polepsza, boć niepodobna, aby Europa 
ciągle obojętnie i z założonemi rękami patrzała na na­
sze walki. Na wszelki wypadek mamy 200 000 żołnie­
rzy i gwardzistów ruchomych z 800 arm >tami, gotowych 
wystąpić do waiki na otwartém polu. Trochu i Ducrot 
mogą więc jeszcze wiele szkód armii pruskiéj wyrzą­
dzić.“ —- Jeśli te wiadomość’, tak zresztą zo sobą zgo­
dne, są prawdziwemi, nie można się dziwić zbytnio, że 
jenerał Trochu, wciąż zaprawiający swoje wojska do 
walki, nie kwapi się z wielką wycieczką, którćj tak nie­
cierpliwie wyglądają wojska oblegające Paryż. Skoro 
te forteca ma jeszcze tyle zapasów żywności, że może 
wytrzymać oblężenie z jakie dwa miesiące, naczelny wódz 
armii paryskiéj nic nie traci na zwlekaniu ryzykownego 
kroku, raz, że przygotowania ze strony pruskiéj do 
bombardowania jeszcze nie są ukończone, powtóre, że 
każda zwłoka pomnaża siły zbrojne w departamen 
tach i skuteczną odsiecz stolicy możliwszą czyni. — 
Te same względy pozwalają i jenerałowi Aurelles de 
Paladine działać ostrożnie i nie spieszyć się zanadto 
w operacyach, mających zdeblokowanie Paryża na celu. 
Przybycie do Tours jenerała Bourbaki, którego w Lille 
zastąpił jenerał Farre czy Faidherbe, zdaje się zapo­
wiadać, że jak na teraz głównych wypadków wojennych 

Loarą spodziewać się należy. Milczenie, na jakie 
minister hr. Eulenburg skazał wszystkie dzienniki w ob­
rębie monarchii pruskiéj wychodzące, odejmuje im mo­
żność podawania korespoudencyi o ruchach armii pru­
skich na linii od Dreux do Montargis, ale właśnie ten 
nakaz dowodzi, że tych dni bardzo ważne nastąpią 
w tych właśnie okolicach wypadki. Jaki będzie ostate­
czny ich rezultat, trudna przesądzić; bo jeśli z jednćj 
strony armia niemiecka ma po sobie przemoc obok wy­
bornego dowództwa i wyprôbowanéj dzitlności żołnie­
rza, silnego wiarą, iż jest niezwyciężonym, to ż drugićj 
> armią loarską według zgodnych doniesień ożywia go- 
fący zapał i nieposkromiona żądza pomszczenia klęsk 
poniesionych przez Fraacyą, obok przeświadczenia, iż 
w rozpaczliwéj walce, którą podejmą, ważyć się będą 

i Ojczyzny. Zapał ten ogarnął obecnie całe południa 
Francyi i budzi w niéj ducha ofiary i poświęcenia. W li­
fcie oficera pruskiego, wydrukowanym w Kreuz Ztg 
znajdujemy utyskiwanie, iż żaden Francuz nie przyzpaje 
dotąd, aby był zwyciężonym, ale przeciwnie twierdzi, 
fc ostatecznie zwyciężyć musi. „Można oszaleć, słysząc 
wciąż takie błazeństwa“ — powiada w końcu ów oficer, 
którego widocznie ta ufaość Francuzów po tyłu klęskach 
* ostateczny tryumf niemile dotyka. Wszakże to wska- 
!»je, że nie tak prędko jeszcze powróci do swéj dawnéj 
załogi na łono rodziny...

Wojna forteczna także toczy się nieprzerwanie. Thion- 
fille bombardują Prusacy od dni kilku tak gwałtownie, 
,ż ta twierdza bodaj będzie mogła długo się utrzymać. 
Natomiast zaręcza Indép. belge, że twierdze Méziè- 
t0s i Montwédy zdołały odeprzeć ze stratami obsacza- 
J^ce je wojska pruskie, które się cofnęły w głąb Fran­
ki. Urzędowe raporty z Wersalu nie potwierdziły do- 
M tćj wiadomości ani tćż wieści, jakoby franctireurzy 
Odział pruski do 1000 ludzi liczący wparli do Belgii, 
gilzie go miano rozbroić.

W sprawie rosyjsko-wschodniéj wieje zewsząd wiatr 
pokojowy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcy sądu apelacyjnego i tajnemu radzcy 

Wwiedliwości Kurnatowskiemu w Bydgoszczy nadać order
czerwonego trzeciej klasy na pętlicy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Toruń, 24 listopada.
— Książę Roman Czartoryski kandydatem w Lubawie. 

Drugi Polak z reprezentacyi miejskiej Torunia.)
tt Wybory do pruski ćj izby poselskićj w Prusach

pierwszy trwały początek, pierwsze trwałe słowiańskie 
zjednocz »nie. Pojednanie z wami jest wasz pierwszy > 
kruk ku Słowiańszczyzaie. Czyliż ztąd nie jasno, że my j 
wymagamy od was ofiary tylko czasowćj, i że czas , 
ten,będzie o tyle krótszym, o ile mniej nas będziecie j 
zatrzymywać na drodze wewnętrznego i zewnętrznego j 
rozwoju, czćm muićj będziemy się obawiać waszych po- 

. wstań. Po za Słowiańszczyzną Polakom nie ino- 
i 'Tiy żadną miarą dać swobody, Kiedy nie będziemy 
mieć przyczyny obawiać się, że wy od nas odejdziecie 
do Prus lub Austryi, wtenczas przyjaźń nasza dla Pola­
ków sama przez się stanie się istotnym naszym intere­
sem, A czćmżę iuaćm jest przyjaźń pomiędzy naro­
dami, jeśli nie rzeczywistą podstawą cywilizacyi; czyliż 
nie za jćj pośrednictwem następuje wymiana myśli; 
czyliż nie w niej znajduje się przytępienie religijnych 
antagonizmów; czyliż nie ona sprowadza rozbrojenie; 
czyż nie ona skierowywa wszystkie siły do jednego 
Ogólnego dobra?

„A tak więc doszliśmy do następującego rezultatu: 
Rosya wymaga od was chwilowój ofiiry z waszój poli- 
tycżnćj niezależności dla tego, żeby w Słowiańszczyznie 
powrócić wam całą pełnią waszego narodowego 
źy c i a.

„Prusy domagają się koniecznie od was zrzeczenia 
się polskićj na»odowości, to jćj absolutny warunek tak 
dla Polski jak Alzacyi i Lotaryngii, a bez narodowości 
niepodobną jest i polityczna odrębność. Prusy was po­
łkną całkowicie i raz na zawsze. Żeby Austrya mogła 
zrobić co dla was, potrzeba żeby podjęła wojnę, która 
ją zabije i zamieni na Węgry, które nie mają najmniej­
szych żywiołów, by mogły stać się ogniskiem Słowiań­
szczyzny. Wybierajcież więc!“

Do uwag tych nader jasnego znaczenia dla nas 
dorzucam tylko słów kilka, wprost do Birżewych 
Wiedomosti zwróconych: Pytam się Birżewych 
Wied o most i, czy także z obawy, abyśmy nie zrobili 
powstania, rząd rosyjski niszczy naszą narodowość, usu­
wa “z wszystkich urzędów i szkół nasz język? Czy 
rówńież z tći obawy gniecie i prześladuje kościół? Czy 
także z tćj obawy dopuszcza się nadużyć co do wy­
chodzenia pism peryodycznych? Naszóm zdaniem, już 
nic nie mówiąc o tćm, że dziś nikt z nas nie myśli 
robić powstania, to dostatecznie zabezpiecza rząd mo­
skiewski od tćj obawy ta liczna armia, jaką dla pilno­
wania nas w Polsce utrzymuje. Inne środki dążą do 
Wyimniidowrenia nas a nie utrzymania w spokoju. Po­
zyskuje się przyjaciół zacuśta, szlachetnćm postępowa­
niem a nie pięścią, a my prócz waszćj pięści nic wię­
cćj od was nie doznaliśmy. Nam aai na chwilę nie 
wolno się zrzekać niczego z naszego programu. Kio się na 
chwilę zrzeka, ten zrzeka się aa zawsze. Podobaćj rze­
czy nie wolno nikomu czynić pod hańbą podłości i my 
tego nie zrobimy. Prawda, że nie nastąpi zgoda ogólna, 
musi ją poprzedzać ugoda pojedynczych jednostek, aby 
więc porozumienie pomiędzy pojedynczemu jednostkami 
nastąpiło, trzeba aby tak Birżewyja Wiedomosti 
jak i inni tego samego odcienia wystąpili odważnie prze 
ciw obecnemu systematowi rządowemu. Wystąpienie to 
i parcie na rząd i społeczeństwo to dla nas konieczny 
warunek do traktowania. Związku słowiańskiego nie 
ma, wiemy o Ićm, ale tćż i to wiemy, że, go nigdy z Ro- 
śyą nie będzie, jeśli ona nie zmieni swego systematu. 
Obiecankami nikt nas nie kupi, nam potrzeba czynów, 
nie słowa.

Dalćj w tymże samym numerze drukują Birże­
wyja Wiedomosti listy Polaków z pod Żaboru mo­
skiewskiego w tymże przedmiocie pisane. Seosu druko­
wania podobnych listów wcale nie rozumiemy. Już do­
syć skarg i żalów przed i na spółeczeństwo moskiewskie 
wytoczonych. Nie listy Polaków należy drukować, bo 
z góry wiadoma rzecz, że listy te będą wyrzutami dla 
Moskali, wreszcie w dzienniku rosyjskim żaden Polak 
nie powie tćj całej prawdy, jaka w duszy jego tkwi. 
Zawsze się on musi rachować i z obowięzującemi prawa­
mi i wreszcie z Katkowem i Krajewskim, którzy, jak 
wiadomo, oprócz zajęć dziennikarskich cou arnore peł­
nią jeszcze obowiązki denuucyantów. Ale trzeba, żeby 
sami Moskale co do systematu panującego u nas i owych 
krzyczących nadużyć w własnćm imieniu podnieśli głos. 
Takie tylko odezwanie się może mieć wagę jako nie- 
podejrzane o stroaność. To jest obowiązkiem dzien­
nikarstwa moskiewskiego, a czy obowiązek ten pełniło 
lub pełni? Jak dotąd, szczuło tylko na nas rząd i spó­
łeczeństwo swe. Do tych szczwaczy do niedawnego je­
szcze czasu należały i Birżewyja Wiedomosti. Dziś 
zaś pięknemi frazesami domagają się naszćj miłości 
i ofiarują swoją pod tym małym warunkiem, żebyśmy 
zrzekli się swego narodowego programu. Doprawdy, 
naiwność wielka 1 Cieszą się Birżewyja Wiedomo­
sti, że pomiędzy nami jest duże stronnictwo, które go­
towe iść w kierunku Birżewych Wiedomości. Pię­
kna ułuda 1 na którą to tylko powiemy, iż stronnictwo 
to jest tak wielkie, że w danym wypadku może liczyć 
kilkunastu ludzi, którzy w razie burzy przytulić się 
mogą pod skrzydło potężnćj Moskwy. Prawda to jasna 
dla nas wszystkich. A więc zamiast drukować głosy 
z naszćj strony wychodzące, piszcie lepićj, jak wy robić 
i czego przedewszystkićm robić nie powinniście. Nie do 
nas ale do rządu i spółeczeństwa przemawiajcie, to głó­
wna rzecz. Radzimy wam to, tak w waszym jak w na­
szym interesie.

W innym numerze tegoż dziennika znajduję 
znów korespondencyą z Warszawy, w którćj twier­
dzą, że wszyscy czytają artykuły Birżewych Wie- 
domosti w Warszawie. Korespondent dalćj pisze, że 
cała iuteligeneya marzy o politycznćj niezależności, a więc 
gdzież owo wielkie stronnictwo sprzyjające Moskwie? 
Iuteligeneya to serce narodu. Otóż tem wielkićm stron- 

wyciągając obecnie rękę do Polaków, przygotowujemy i nictwem mają być kupcy i przemysłowcy, którzy pra-
przyszłą Słowiańszczyznę, w którćj, jak wy sami utrzy- I gną połączenia się z Moskwą, lecz nie śmieją tego głośno
mujace, zapewnioną będzie wasza narodowa niezaie- J wypowiadać. Zkądże więc korespondent wie o tćm?
żność. Tćj Słowiańszczyznie w zgodzie z wami damy i Znamy dobrze nasz stan średni i wiemy, że on zarówno

Zachodnich, jak to już donosiliście, wypadły tą rażą 
bardzo pomyślnie. Wybraliśmy 7 posłów, a zatćm 
dwóch więcćj niż kiedykolwiek. Powodów tego 
pomyślnego rezultatu szukać należy przedewszystkićm 
w wzmagającym się coraz to więcćj ogólaćm rozbudze­
niu umystowćm włościan a nawet mieszczan naszych, 
przez działania towarzystw najrozmaitszych. Nie małą 
tćż zasługę w tći mierze mają nasze „Ustawy wyborcze 
dla Prus Zachodnich,“ odznaczające się w porówuańin 
z waszym „Regulaminem y/yborczym“ bardzo korzystnie 
nie tylko jasnością, ale także i praktyezaośeią; miano­
wicie zasada autonomii powiatów w wyborze kandyda­
tów okazała się nader zbawienną. Powszechna jest tu 
mniemanie, że W. Księstwo Poznańskie przez przyjęcie 
tćj zasady równie pomyślne osiągnęłoby rezultaty. W Lu­
bawie przyjdzie u nas do powtórnego wyboru z powodu, 
że obrany tara p. Ignacy Łyskowski przyjmie wybór* 
w Brodnicy. Chodzi więc teraz o nowego kandydata 
dla Lubawskiego. Tutejsza Gazeta Toruńska i chał 
miński Przyjaciel Ludu zalecają wybór księcia Ro 
mana Czartoryskiego, a to ż powodu, aby jego wyborem 
w Lubawie okazać poczucie solidarności W. Księstwu 
Poznańskiemu, które postawiło księcia Romans, kandy­
datem w Lesznie, lecz z powodu większości głosów 
niemieckich przeprowadzić go tam nie zdołało. Jak 
słyszałam, w Lubawskićm samem wyborcy niektórzy ta­
meczni oświadczyli się za wyborem pana O. z M, 
jeszcze inni zaś za wyborem pana T. J. z L. Ponieważ 
jednak powiat lubawski znany jest z jedności, patry- 
otyzmu, a panowie 0. i J. odznaczają się przed innymi 
poświęceniem dla dobra ogółu, spodziewają się powsze­
chnie, że właśnie ci miejscowi kandydaci jak naigorli- 
wićj kandydaturę Wielkopolanina popierać będą, aby 
dać wyraz ogólnćj solidarności narodowćj, i nakłonią 
wyborców włościańskich do oddania głosu kandydatowi 
zalecanemu przez oba pismi prowincyoaalne.

Wybór przyszły lubawski będzie ostatnim kamieniem 
probierczym „Ustaw wyborczych dla Zachodnich Prus,“ 
czy takowe, odpowiadając potrzebom lokalnym, przez 
zachowanie autonomii' zdolne są także zabezpieczyć 
ogólne interesu narodowe. Dla tego mniemamy, że 
wszyscy stronnicy prawdziwńj autonomii powiatowćj gło­
sować będą w Lubawskićm za kandydaturą księcia Czar­
toryskiego, aby przeciwnikom tćjże autonomii nie dać 
silnćj broni do ręki, iż powiaty, nie umiejące się wzui.eść 
po nad zaściankowe ambieye, nie są zdolne starać się 
same o wybór posłów, i że tylko komitet prowincjo­
nalny jeden w pierwszćj i ostatnićj instancji o kandy­
daturze poselskiói rozstrzygać winien. Powiat lubawski 
należy do najwięcćj polskich w Prusach Zachodnich; tą 
rażą jest w nim 104 «biorców polskich naprzeciw 52 
niemieckim. Zawsze tćż tam Polak przechodził, z wy­
jątkiem jednego razu, o którym zamilczę. Fakt bowiem 
tego rodzaju już się w Lubawskićm powtórzyć nie może, 
i jesteśmy przekonani, że tą rażą nikt przeciw 
księciu Romanowi Cz artoryskiemu glosować 
nic będzie.

W Toruniu odbywają się w tym tygodniu wybory 
i!o reprezentacyi miejśkićj. Uznania godną jest gorli­
wość wyborców polskich, którzy do izby miejśkićj z ró­
wnym zapałem głosowali jak do sejmu. Z Polaków 
przeprowadzono p. dr. Rakowicza, na którego żydzi 
i wielu Niemców także głos swój oddali. Po panu Mie­
czysławie Lyskowskim jest p. dr. Rakowicz drugim do­
piero wybitny ni Polakiem, jaki w radzie miejśkićj toruń- 
skićj zasiadać będzie.

% SpJtiiru naos&aewskiego, 20 listopada. 
(.Sprawozdanie z dzienników moskiewskich.)

Prowadzę więc dalćj z dnia wczorajszego kore­
spondencyą i dąję wam w dosłownćm tłómaczćniu przy- 
pisek, dodany do owych opinii Polaków w Dreźnie za­
mieszkałych Dopisek ten brzmi, jak następuje: „Cóż 
powiedzieć na wszystko ti tym radykalnym Polakom? 
Możoaby poprzestać na tćj prostćj odpowiedzi: Wolnemu 
wola, zbawionemu raj.“ Spróbujemy jednakże dać i ianą 
odpowiedź. Jak tonący chwyta się słomki i sądzi, że 
ona ma dość mocy, żeby utrzymać go, tak wy Polacy 
chwytacie się związku słowiańskiego i mówicie o nim 
jakby o czćmś już gotowćm, trwałćm i zahartowanćm. 
Choć my nie wątpimy w jago urzeczywistnienie w tej 
lub innćj postaci, ale w każdym razie jest on dopiero 
rzeczą przyszłości, teraz go jeszcze nie ma, i wiele może 
jeszcze upłynąć lat, zaczćm my możemy namyślić się, 
zmówić się, dojrzeć, zawrzeć umowę i położyć trwałe 
fundamenta pod nasz związek. Prawda, że my Rosya- 
nie jesteśmy nie gotowi, ale razem z nami nie gotowi 
i inui.

„Tak pomiędzy iDneini w obecnćj chwili Serbowie, 
zajęci swą wewnętrzną sprawą, wcale o nim nie myślą 
i nie mówią. Czesi i Morawianie mówią o nim ale je­
dynie dla tego, żeby straszyć Austryą. Rumunowie jako 
innoplemieńey chłodno się doń odnoszą; Węgrzy nie­
przyjazne. Wy sami w Słowiańszczyznie gracie rolę 
dwuznaczną: oswobodzicieli w słowach, ciemięzców w 
rzeczy. W obec tego wszystkiego Rosya zmuszona jest 
prowadzić się ostrożnie, bez żadnych illuzyi, bez ryzyko 
i nie przyjmie na siebie inieyatywy, która przy obe 
cnych waruukach mogłaby miić pozór gwałtu. Co się 
tycze Austryi, to zamienienie jćj na Słowiańską monar­
chią nie zda się nam być możliwćm. Bo zgodzicie się 
na to, że niezbędnym jest straszny moralny przewrót, 
by Niemka przekształciła się na słowiańską Cyprydę. 
Oaa raczćj zrobi wszystko na świecie, by oddalić chwilę 
przymusowego podobnego przekształcenia się i zacho­
wać wszystkie powaby Niemki. Niemnićj zgodzicie się 
i na to, że związek pomiędzy wieloma narodami nie 
może sformować się nagle, w jednej chwili. Ogólną 
zgodę musi poprzedzać zgoda pojedyńcza i sądzimy, że

patryotycznym jak i inteligeneya, i że go tćż same u- 
czucia ożywiają. Co krok więc to fałsz, bo i to nie­
prawda, by zagraniczni Polacy, to jest po za Zaborem 
moskiewskim mieszkający podali zgody warunki, wyty­
kające granice polskiego państwa. Za granicą zgodnie 
cała prasa odpowiedziała, że żąda przedewszystkićm rę­
kojmi; żadnych jednak warunków do zgody me przed­
stawiała i przedstawiać nie mogła, bo dziś zgodę cała 
prasa uważa za niemożliwą. Dopóki Rosya jest taką, 
jaką jest, powtarzamy, o zgodzie i marzyć nawet me 
można. Nie sądzimy także, by Czas nazywał każdego 
zdrajcą, kto nad ewentualnością pojednania rozw.»ża; 
a że twierdzi, że obok istnienia cenzury w Warszawie 
żaden z naszych dzienników nie może zabierać głosu 
w zagajonćj kwestyi, to ma najzupełniejszą słuszność, 
którą porówna z nim wszyscy wyzuajemy, bo jakaż to 
może być dyskusya, którćj zbywa najelementarmeiszego 
żywiołu, tj. swobody? Korespondent Birżewych Wie­
domosti czuje to sam dobrze, ale nie chce czy nie 
może wyznać tego, i dla tego woli się po faryzeuszow- 
sku pocieszać, że to i dobrze, ża głosu nie zabierają, 
bo mają mętne pojęcia (nb. wie o tćm z góry, jakie ma 
nawet taki człowiek pojęcia, który jeszcze w tvm wzglę­
dzie ani słowa nie powiedział), dla tego radzi, by Dzien­
nik Warszawski (piękny adwokat pięknćj sprawy) 
podjął tę kwestyą i zgromadził na okół siebie znako­
mitości. jak Kominkowskiego, Leszka Borkowskiego i in- 
uych z Galicyi, którzy są panslawistami a mają wielką 
powagę. P. Kominkowskiego nie znam, nie sądzę je­
dnak, by L. Borkowski mógł należeć do takiego pisma, 
jak Dziennik Warszawski i iść w kierunku pan- 
slawistycznym?

Nie rozumiem także, z jakiego źródła Birżewyja 
Wiedomosti zaczerpnęły, że obecnie Polacy są za 
franko-moskiewskićm przymierzem jako korzystnćm dla 
podtrzymywania interesów Słowian? My o tćm nic nie 
wiemy. Wszystko to ułudy — ułudy wielkie — a na 
tym gruncie nic się nie buduje i nie zbuduje.

Na zakończenie to tylko powiem, że kwestya wscho­
dnia wszystkim sprawom nadać może zupełnie inny kie­
runek, Ciekawość, w jaki sposób Moskale, ze względu 
na kwestyą tę, zaczną do nas przemawiać??...*)

*) Szanownego Korespondenta upraszamy o wyraźniejsze 
pisanie, oraz o szerszą przestrzeń pomiędzy wierszami.

Zecerzy Dziennika.

Łwtfw, 21 listopada.
(Klęski święto-jurskie. — Intryga polska. — Z Wiednia. — Obawy 
usiłowań germanizatorskich. — Pan Beust kanclerzem, więc nie 
będzie wojny. — Administracya wojskowa. — Czecho-Moskale.— 

Gość z Moskwy. — f Zakrzewski).
(3) Pisałem wam już o ostatnićj podróży metropo­

lity do Wiednia. Jeździł on nietylko z adresem naro­
dowym ale i z prośbą we własnym intereńe. Zostawszy 
metropolitą otrzymał od rządu zaliczkę 10,000 gulde­
nów. Miał ją zwrócić w półrocznych ratach po 500 
guldenów. Ksiądz Sembratowicz przedłożył więc cesa­
rzowi prośbę o podarowanie tćj zaliczki. Cesarz prośbę 
przyjął ale nie sygnował. Następnie przesłano tę pro­
śbę tutejszemu namiestnictwu do zaopiniowania. Co 
namiestnictwo odpowiedziało,, nie wiem. Prośba jednak 
uwzględnioną nie została. Świętojurcy utrzymują, że 
w tćm „intryga polska“, Polacy bowiem z postępowania 
księdza metropolity niezadowolnieni. Jak utrzymują, 
skłania on się bardzo ku świętojuryzmowi a Choch­
lik powiadaj: „Nie mieli Polacy kłopotu, zrobili Sem- 
bratowicza metropolitą.“ Otóż postanowiono u św. Jura 
stanąć okoniem, i ks. metropolita nie złożył półroczućj 
raty. Rząd ze swćj strony położył sekwestr na kupony 
obligacyi indemnizacyjnych i nie kazał ich ks. metropo­
licie wypłacać.

Jeszcze i druga klęska dotknęła św. Jura. Ka­
nonikowi Żukowskiemu zamknął rząd pensyą i c. k. ka­
sie głównćj nakazano, by od 1 grudnia nie wypłacano 
jćj kanonikowi temu. Powód tego kroku jest bardzo 
prosty, nie mający ani z polityką ani ze sprawą ruską 
najmuit-jszego związku. Mimo to lament u św. Jura, że
i to „intryga polska.“ Powód jest następujący: Ksiądz 
Żukowski był w czasie bezkrólewia święto-jurskiego, tj. 
od śmierci poprzedniego metropolity aż do iustalaeyi 
teraźniejszego, administratorem majątku metropolital­
nego. Jak administrował, niewiadomo, dość, że rachun­
ków nie złożył. Rząd upominał się kilkakrotnie bez­
skutecznie; następnie groził, także bezskutecznie. W koń­
cu, aby zmusić do złożenia liczby, zamknął płacę byłe­
mu administratorowi. Może to poskutkuje.

Z Wiednia wcale niepocieszające mamy wiadomo­
ści. Niemcy dmą coraz bardzićj. Zwycięztwa pruskie 
zawracają im ciągle głowy. Rozprawy adresowe dowo­
dem tego. Nasi usunęli się zupełuie od u iziału w roz­
prawach i w głosowaniu. Nawet Janowski (|edyny świę- 
tojurzec w delegacy) choć się zapisał do głosu za adre­
sem, cofaął się potćin. Nawet dl i niego szli za daleko 
mówcy niemieccy. Cofnął się on może i ula tego, ze 
adres był przeciw rządowi wymierzony a on jest urzę­
dnikiem. Wiadomą jest historya z trzema namiestni­
kami, którzy glosowali przeciw rządowi. Nauka nie po­
szła w las. Niemcy, wodzący rćj w izbie, wodzą go 
i po za izbą. Między innen. i'chcieliby uniwersytet tu­
tejszy do szczętu zgermanizować. Te kilka kate Ir 
polskich irytuje ich. Nie dość, że się opierają spol­
szczeniu jego, chcą i istniejące katedry polskie skaso­
wać. Tutejsi profesorowie Niemcy pomagają i doma­
gają się tego. Właśnie zażądano — prywatnie nie ze 
strony rąądu, ale ze strony jednego z mi nerów niemie­
ckich — dat statystycznych co do frekwencyi. Jak są 
odwiedzane odczyty polskie a jak niemieckie a jak ru­
skie. Czy Rusini chodzą na polskie czy niemieckie wy­
kłady ehętnićj itd. Pan Potocki jest widocznie bez­
władny. Wszystkiego więc obawiać się należy.

Usiłowania cofnięcia nawet tych koncesji ua rzecz 
narodowości naszćj, jakie uzyskaliśmy, są wielkie. Nicm-
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cy tutejsi spodziewają się nawet przywrócenia języka 
niemieckiego w urzędach. Tak źle spodziewać się nie : 
będzie. Cesar, wydał co do języka urzędowego rozpo- | 
rządzenie, dzięki wpływom węgierskim. Te wpływy nie j 
są dziś bynajmnićj' mniejsze.

Moje przekonanie, że niebezpieczeństwa wojny z Mo­
skwą nie ma, sprawdzają się podobno. Pan Beust jest 
ciągle kanclerzem i giełdy się uspokoiły. Moskwo koń­
czy swoje przygotowania do wojny, ale tu w Galicyi nic 
się nie robi. „Wir können warten 1“ Wspominałem 
w ostatnićj korespondencyi o administracyi wojskowej 
austryackićj. Mam o nićj nie najlepsze wyobrażenie. 
Fakt najnowszy przekonywa, że jestem pesymistą nie 
bez przyczyny. Składy mundurów, tak zwane Auąmen- 
tations Magazine pułku Parma są w Kołomyi. Robio­
no temi dniami przegląd tych magazynów. Wypadł on 
najfatalnićj. Przekonano się, że gdyby wypadło skom­
pletować bataliony tego pułku, musiałyby one wyruszyć 
przeciw Moskalom bez... pantalonów. Ważna ta część 
ubrania męskiego znikła bez śladu. Szkoda wynosi 
przeszło 20.000 guldenów. Komendant magazynów G. 
został aresztowany, wytoczono śledztwo, ale pantalo­
nów nie ma. Pan Beust ma podobno racyą, że się 
wojny boi.

Pan Donbrawa, który tak gorliwie zwozi swych ro­
daków z Czech na Wołyń, był tu znowu. Wiezie on 
znowu cały transport do Sławuty. Jest on naczelnym 
dyrektorem w dobrach Sanguszki. Oficyalistów Pola­
ków zastąpiono już tam Czechami. Widać, że jeszcze 
za mało tam tych Czecho-Moskali.

Był tu oficer inżynieryi moskiewskiej Bigodzki 
z Odesy. Studyował on bardzo pilnie okoiice Lwowa. 
Oczywiście tylko z punktu dziejowego. Obchodziły go 
mocno miejsca dawnych pobojowisk, obozów Chmielni­
ckiego, Doroszenki i t. p. Był on tu właśnie w chwili, 
gdy dzienniki podniosły takie krzyki z powodu noty 
księcia Gorczakowa. Dziwił się mocno, że tyle ona na­
robiła hałasu. Wszakże — powiadał — Europa wie 
dobrze, że Moskwa od dawna traktatu paryskiego nie 
szanuje, a punkt o neutralności morza Czarnego dawno 
już istnieje tylko na papierze. Flota moskiewska na 
Czarnćm morzu nieczynna, ale silna bardzo. Obsługują 
ją prawie wyłącznie amerykańscy oficerowie.

Dziś odbył się pogrzeb ostatniego naczelnika okrę­
gu lwowskiego z czasów organizacyi narodowćj, Jakóba 
Zakrzewskiego, byłego posła na sejm lwowski. Pokój pa­
mięci zacnego patryotyl

Lwów, 22 listopada.
(Nikt nie wierzy w wojnę z Moskwą, — Ministerstwo przedlita- 
wskie nie podaje się do dymisyi. — Pan Potocki ustąpi, jeżeli 
rezolucya upadnie. — Wybory do delegacyi wspólnej. — Pan 
Weigel. — Pan Smolka. — Z wydziału krajowego. — Fundusze 
ks. Sapiehy, Cieszewskiego i Zawadzkiego. — Subwencye. —

Jakób Zakrzewski.)
(T) Moskwa grozi wojną Turcyi a tćm samćm 

i Austryi i Anglii; Moskwa zbroi się na wielką skalę, 
zakupuje floty pancerne, aby je wbrew woli całćj Eu­
ropy wprowadzić na Czarne morze; Moskwa robi wszy­
stko, eo może, aby przekonać świat o bliskićm niebezpie­
czeństwie wojny, a mimo to zdawałoby się, że nawet 
najbliżsi jćj sąsiedzi nie wierzą w możliwość tćj wojny, 
a nawet my tutaj najbezpośrednićj na następstwa tćj 
wojny narażeni, więcćj troszczymy się losami armii 
Bourbakiego lub oddziałów Garibaldego niż tćm wiszą- 
cćm nad nami niebezpieczeństwem. Giełdy nawet, tak 
tkliwe, tak zrazu zatrwożone notą Gorczakowa, już się 
uspokoiły i pomimo powszechnego przekonania, że kwe- 
stya wschodnia tak groźna dla spokoju europejskiego, 
tak ważna dla nas Polaków, prędzćj lub późnićj znowu 
wypłynie, pomimo powszechnego przekonania, że mię­
dzy Austryą a jćj sąsiadką musi przyjść do krwawego 
starcia, pomimo czynionych całkićm jawnie od tak dłu 
giego czasu do tego starcia ze strony Moskwy pizygo- 
towań, nikt nie chce widzieć zbliżającego się ciosu, 
nikt nie chce wierzyć, by chwila stanowcza, od tak da­
wna przewidywana i zapowiadana, była już tak bliską. 
Rząd austryacki jest także, zdaje się, tego zdania, że 
teraz żadne jeszcze monarchii ze strony Moskwy nie 
grozi niebezpieczeństwo, nie czyni bowiem dotąd żadnych 
względem uzbrojenia i mobilizacyi armii przygo­
towań.

Tćm mnićj może być mowa o chęci rządu austry- 
ackiego wzięcia inicyatywy i skorzystania z tak dogo- 
dnój sposobności zabezpieczenia się raz na zawsze od 
niebezpiecznego sąsiada. Mężowie kierujący losami 
Austryi nie zdobędą się podobno nigdy na krok stano­
wczy, śmiały, całą ich mądrością jest lawirowanie mię­
dzy róźuemi prądami politycznemi tak w sprawach ze­
wnętrznych jak i wewnętrznych. Wprawdzie pojutrze 
rozpoczynają się posiedzenia delegacyi wspólnych i cala 
akcya polityczna przenosi się po Pesztu, mimo to mała 
jest nadzieja, by w bawełnianćj polityce au3tryackićj 
zaszła jaka zmiana, bo wątpić należy, by się p. Beust 
dał wysadzić ze stanowiska swego, a bez zmiany 
osób nie ma co myśleć o zmianie polityki.

Jak mylnemi były wszelkie doniesienia o ustąpie­
niu Beusta, tak mylnemi a przynajmnićj przedwczes- 
nemi okazały się także, jakkolwiek nierównie więcćj uza­
sadnione wiadomości o ustąpieniu hr. Potockiego i 
całego przedlitawskiego gabinetu. Według najnowszych 
doniesień z Wiednia udaje się prezydeut gabinetu za 
cesarzem do Pesztu i dopiero wtedy usunie się, jeżeliby 
sprawa rezolucyi galicyjskićj w radzie państwa upadła. 
Jeżeliby izba wnioski hr. Potockiego w sprawie ugody 
z Galicyą odrzuciła, wtedyby z pewnością ustąpił. Przed 
wyjazdem cesarza do Pesztu miał hr. Potocki droższe 
posłuchanie, które, jak utrzymują, przyczyniło się głó­
wnie do tego, że p. Potocki nie złożył urzędu i posta­
nowił pozostać na swojćm stanowisku aż do rozstrzygnię­
cia sprawy jego wniosków rezolucyjnych.

Dtlegacya nasza popiera p. Potockiego jak najusil- 
nićj. Na jego to żądanie, j k twierdzą, nie wybrano 
do delegacyi Smolki i Weigla, których pierwotnie wy­
brać zamierzano. Dla czego nie wybrano Smolki, pojąć 
nie trudno. Poseł lwowski stracił jak wiadomo z po­
wodu swego federalistyczno słowiańskiego a Węgrom tak 
wstrętnego programu cały swój dawny wpływ w kie- 
ruiącycb dziś w Węgrzech kołach i jedynie jeszcze 
między członkami skrajnćj lewicy mógłby mieć jakieś 
wzięcie i tym sposobem mógłby wywierać wpływy rzą- 
dzącćj partyi Deaka bynajmnićj nie pożądane; ale co 
miano przeciw p. Weiglowi? Bądź co bądź, śmiesznie 
wygląda wiadomość podana w telegramie dzisiejszej G a- 
zety Narodowćj, że p. Weigel z powodu, że go 
nie wybrano do delegacyi, złożył mandat do rady 
państwa!

Urzędowa Gazeta Lwowska ogłosiła wyciąg 
z protokółów posiedzeń wydziału krajowego do końca 
października. Między iunemi dowiadujemy się z tych 
wyciągów, że w skutek ogłoszenia konkursu ua 3 ka­
tedry przy lwowskiej akademii teczuicznćj uckwblił wy­
dział krajowy wezwać c. k. namiestnictwo, ażeby ogło­
szono konkurs dodatkowy, wymagający od kandydatów' 
znajomości języka polskiego i ażeby kandydaci 
nie posiadający tego warunku, przy nadaniu posad

uwzględnieni nie byli. Daléj dowiadujemy się, że wy­
dział krajowy przyjął w zarząd sumę 6,500 guldenów 
jako kapitał zakładowy funduszu naukowego Ciesze- 
wskiego i Zawadzkiego. (Fundusz ten powstał ze 
składek, jakie zebrał śp. Karól Cieszewski, dawniejszy 
Dziennika Poznańskiego korespondent, wspólnie 
z p. Zawadzkim na „dom ubogićj młodzieży,“ który to 
projekt nie przyszedł do skutku). Przyjął także wy­
dział krajowy do wiadomości utworzenie przez mar­
szałka krajowego ks. Leona Sapiehę fundacyi dla dwu 
młodzieńców, którzy po ukończeniu nauk w kraju 
pragną w specyalnym zawodzie wykształcić się za gra­
nicą, i przesłał odnośny dokument fundacyjny c. k. na­
miestnictwu do zatwi; rdzenia. Daléj czytamy w protu- 
kułach czynności wydziału, że redakcyi ruskiego czaso­
pisma Hospodar udzielono subwencyi 300 guldenów, 
a Towarzystwu sądowniczo ogrodniczemu 100 guldenów 
na urządzenie wystawy, a 150 na premie.

Na zamknięcie jeszcze smutną zapisać należy wia­
domość. Oto wczoraj złożyliśmy do grobu zwłoki za­
cnego człowieka, zasłużonego patryoty Jakóba Zakrze­
wskiego. Od młodości zajmował się on pracami 
literackiemi, w roku 1848 był współpracownikiem ów­
czesnego Dziennika Narodowego wraz z Koreckim 
i Supińskim. Następnie wstąpił do urzędu, a w roku 
1862 został starostą w Drobobyczy, gdzie zjednał sobie 
taki u obywateli tamtejszych szacunek, takie zdobył 
sobie powszechne zaufanie, że pomimo iż był c. k. urzę­
dnikiem, obrało go miasto to swoim pisłetn na sejm 
krajowy. Rząd ówczesny nie chciał mieć urzędników 
posiadających przyjaźń ludności, usunął go więc z pa- 
sady starosty. Zakrzewski przeniósł się do wydziału 
krajowego, gdzie pełnił bowiązki sekretarza. Za po­
sadę tę jednak po kilku łatach z niewiadomych powo­
dów podziękował, oddawszy się wyłącznie pracom lite- 
. ackim. Z kolei pracował w kilku dziennikach tutejszych, 
w Gońcu, Haśle, w Gazecie Nar o do w ćj, w Dzien­
niku Polskim, a w końcu w Gazecie Lwowski é> 
Jego poezye, umieszczane w dziennikach tutejszych pr iwie 
zawsze treści politycmój, znane są powszechnie. Wię­
ksza ich część, mianowicie odnosząca się do dziejów 
ostatniego powstania, wyszła w osobnćm odbiciu podo­
bno w Lipsku. W roku 1864 po zaprowadzeniu stanu 
wojennego w Gilicyi, gdy organizacya narodowa chyliła 
się już ku upadkowi, gdy cała prawie starszyzna albo 
już była w więzieniu albo za granicę się chronić mu- 
siała albo z obawy składała urzędy, przyjął ś. p. Za­
krzewski, będąc jeszcze wówczas posłem, urząd naczelnika 
okręgu lwowskiego i pełnił go aż do rozwiązania orga­
nizacyi narodowćj. Szlachetny ten człowiek, podupudłszy 
w latach ostatnich mocno na zdrowiu i straciwszy po 
sadę w redakcji Gazety Lwowskićj z powodu, że 
zmniejszono tam liczbę współpracowników, umarł, cier­
piąc niedostatek, któremu składki przyjaciół po części 
zapobiedz starały się. Pogrzeb odbył się cicho i tylko 
małe grono przyjaciół odprowadziło zwłoki na cmentarz 
łyczakowski. Nie liczny udział pochodził ztąd, że mało 
kto wiedział, gdzie zmarły mieszkał, a kartki pogrze­
bowe zawiadamiające o tćm dopiero w ostatnićj chwili 
i mało gdzie rozlepiono. Cześć i spokój pamięci po­
czciwego człowieka 1

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
Z kwater głównych w Wersalu, 18 listo­

pada.
JKMość przyjmował w ¡zoraj raporta jenerałów, 

przyczćm i szef sztabu jeneraluego III armii, jenerał 
porucznik Blumeutbal był obecnym. Późnićj mieli po­
słuchanie książę Mikołaj nassawski i ks. Krafft Hohen- 
lohe, komendant gwardyi artyleryi. Przybycie angiel­
skiego podsekretarza stanu Odo Russell, oczekiwanego 
z depeszami swego rządu, zapowiedzianćm jest na 
jutro (19).

Stanowisko, jakie wojska francuskie pomiędzy No- 
gent i Houdan przed wypadkami pod Dreux zajmowały, 
miało służyć do podwójnego celu. Z jedućj strony 
miała t yc broniona linia rzeki Eure a przez to być 
zamknięty wstęp do Dreux od wschodu, z drugićj strony 
chciano pokusić się o podanie ręki wojskom oblężonym 
Paryża przy wycieczce na stronie zachodnićj lub połu- 
dniowćj. Houdoa jest oddalony od Wersalu ną Château 
de Pont Chartraiu o 5 i trzy czwarte mili, od Dreux 2 
i pół mili. Pozycya pod Nogeut de Roi była tak obra­
ną, że gościniec Rambouillet Chartres obserwowanym 
być mógł. Maintenon, punkt krzyżowania się tego go­
ścińca z gościńcem z Mantes (Seine de Oise) do Char­
tres jest od Nogeut milę oddaluny. Ze w Paryżu od­
dawano się w ostatnich dniach nadziei sukursu z za­
chodu, okazywało się dostatecznie z gazet. Nadzieja ta 
przez zwycięstwo z dnia 17 zuiweczoną została.

O sile zgromadzonych nad rzeką Eure wojsk nie 
ma jeszcze dokładnych wiadomości. Dreux, które, jak 
wiadomo, wkrótce po zajęciu Chartres otworzyło bez 
walki bramy swoje niemieckim wojskom, nigdy przez 
nich zupełnie zajęte nie zostało, lecz tylko obserwowa- 
nćm było przez przybywające i odchodzące patrole 
konne. Ile razy patrole te przychodziły, znajdowały 
miasto wolnćm od wszelkićj załogi nieprzyjacielskićj ; 
po ich oddaleniu się jednakże zwykły były przybywać 
tamże mniejsze oddziały wolnych strzeLów i mobilów. 
Przy śmianie w rozdzieleniu wojska naszego, jaka na­
stąpiła w skutek utarczki z dnia 9 listopada, zaniechano 
obserwacyi Dreux. Garnizon francuski, jaki znaleziono 
tam w dniu 17, składał się tylko z mobilów, maryna­
rzy i chasseurs d’Afr.que; dział nie było. Strata, jaką 
dywizya 17 poniosła, podaną jest w raporcie księcia 
meklemburgskiego w ogóle na 104 ludzi.

Listy prywatne, pomiędzy niemi listy oficerów i mo­
bilów z fortów, mianowicie południowych, jak Vanves, 
Issy, Villejuif, Villancourt mówiły o wycieczce en masse 
z tak wielką pewnością, że o zamiarze rządu paryskiego 
zrobienia raz jeszcze wycieczki nie można było wątpić. 
Od niedzieli dnia 13 oczekiwano tćż codziennie wycieczki. 
Większe ćwiczenia wojska, jakie nieprzyjaciel przed 
ramami forty fikacyi częścićj niż zwykle odbywał, można 
było uważać za oznaki planu jego zaczepnego. W po­
niedziałek nakazanćm było wojskom, kantonującym 
w otoczeniu Wersalu, aby każdej chwili byli gotowi do 
alarmu.

Jeżeli komitet obrony mimo to zaniechał wycieczki, 
to wewnętrzne powody tego można naturalnie ztąd oce 
niać tylko w przybliżeniu. Nasze czaty przednie spo­
strzegły podobno, że wiadomość o walce pod Orleanem, 
którą wydział rządu z Tours, jak wiadomo, mimo wielką 
liczbę strat fraucuskich ogłosił za zwycięztw, dopiero 
wczoraj (17) nadeszła do Paryża. Ruch świąteczny, jaki 
się objawiał w mieście, wywieszanie chorągwi itp. słu­
żyły za punkt oparcia dla tego domysłu. Faktem jest, 
że dzienniki paryskie, które w kwaterach głównych zna-

chodzą się aż do 15 listopada, nie ustają w przedsta­
wianiu wycieczki w wielkim stylu za daremną, jeżeli 
przytćm nie można liczyć na sukurs prowincyi połu­
dniowych. Bardzo godnćm uwagi jest, że z Lyonu, gdzie 
wtargnięcie Francuzów do Orleanu znane już było dnia 
11 listopada, piszą w tym samym duchu. Nawet De­
centralisation, dziennik ultra-republikański, prze­
mawia od dni kilku za dalszćm prowadzeniem wojny. 
Czytelnikom swoim donosi on o odwrocie korpusu v. d. 
Tann w prostćj wiadomości dziennikarskiej o trzech 
tylko wierszach, ogłasza zaś obszerne pokojowe arty­
kuły, które popiera opisami nędzy klas uboższych 
Paryża.

PRUSY.
* Berlin, 24 listopada. Stósownie do najwyższego 

rozporządzenia prezydyum Związku północno niemie­
ckiego odbyło się dziś i południa o 1 godzinie na Bia 
łćj sali zamku królewskiego otworzenie parlamentu Zwią­
zku rzeczonego. Aktu tego uroczystego dopełnił z roz­
kazu Jego Król. Mości prezes kanclerstwa związkowego, 
minister stanu p. Delbruek, który po zebraniu się na 
sali członków parlamentu odczytał mowę ol tronu. Mo­
wa ta oświadcza nasamprzód, że gdyby nieszczęśliwy 
kraj sąsiedni posiadał rząd, którego członkowie łączy­
liby nierozerwanie przyszłość swoję z przyszłością kraju, 
toby siły szlachetnego narodu nie były poświęcane 
w walce pozbawionćj nadziei. Publicznie roztrząsano 
warunki, pod któremi niemieckie rządy są gotowe za­
wrzeć pokój. Powinny one zostawać w odpowiednim 
stósunku do wielkości ofiar poniesionych, ponieważ Fran- 
cya od wieków prowadzi politykę zaborczą; powinny 
Niemcom dać granicę, którćjby bronić można i któraby 
braci południowo-niemieckich oswobodziła od nacisku gro­
źnego położenia, które Francya zawdzięcza dawniejszym 
zdobyczom. Dla dopięcia tego celu potrzeba jeszcze 
środków, których parlament nie odmówi. Parlamentowi 
dla rozpatrzenia się w położeniu politycznćm mają się 
przedłożyć wszelkie komuaikacye, które co do pokoju 
paryskiego z marca 1856 roku świeżo nadeszły, z czćm 
się wiąże nadzieja, że ludy żyjące w pokoju będą miały 
sobie zachowane jego dobrodziejstwa. Konstytucya 
uchwalona pomiędzy Związkiem północoo-niemieckim 
a Badeuią i Hessami przyjęta jednogłośnie przez radę 
związkową, ma się przedłożyć, a porozumienie zawarte 
z Bawaryą także będzie przedmiotem obrad, z Wirtem­
bergią przecież co do celu panuje zgoda, a porozum e- 
aie względem drogi do tego celu nastąpi niezawodnie.

Po ukończeniu mowy wzniósł czasowy marszałek 
parlamentu, prezes sądu apelacyjnego dr. Simson trzy­
krotny okrzyk: Niech żyje króli któremu zgromadzenie 
z uniesieniem wtórowało.

Po dokonanćm w ten sposób uroczystśm otwarciu 
nadzwyczajnćj sesyi parlamentu zebrali się członkowie 
na pierwsze posiedzenie, które marszałek p. Simson za­
gaił o godzinie 2'/4. Następnie wybrano całkowite do­
tychczasowe prezydyum parlamentu i to bez głosowania 
karteczkami, lecz tylko przez proste głosowanie. Obe 
cnych było na posiedzeniu pierwszćm 158 posłów. Na­
stępne posiedzenie odbędzie się w sobotę.

Członek parlamentu p. Schweitzer oświadcza, że 
wraz z zwolennikami swymi w parlamenie głosować bę­
dzie przeciw kredytowi do dalszego prowadzenia wojny, 
ponieważ wojni ta jest obecnie tylko „wojną zaborczą.“ 
Demokraci socyalui frakcyi p rlameataraćj Babel-Lieb- 
knecht, głosowali już przeciw pierwszćj pożyczce wo 
jennćj.

FRANCYA.
» Nawał doniesień szczegółowych o wypadkach na 

teatrze wojny i dyplomatycznych depesz w sprawie ro- 
syjsko-wschodnićj nie pozwolił nam dotąd podać czytel­
nikom noty pana Thiersa o układach w Wersalu, która 
aczkolwiek z treści już znana z telegramów, tak wielkie 
ma zalety formy, iż ją w dosłownym przekładzie tutaj 
powtarzamy, jak następuje:

Panie ambasadorze!
Obowiązany jestem czterem mocarstwom, które stawiły lub 

poparły propozycyą zawieszenia broni między Francyą i Pru­
sami, złożyć treściwe ale dokładne sprawozdanie o ważnej i draż­
liwej negocyacyi, której się podjąłem. Otrzymawszy bilet wol­
nego przejścia, które Naj. Cesarz Rosyjski i gabinet angielski ra­
czyli wyjednać dla mnie u Naj. króla pruskiego, wyjechałem 
z Tours dnia 28 października; przebywszy linie przedzielające 
dwie armie udałem się do Orleanu. Nie tracąc czasu obrałem 
drogę do Wersalu w towarzystwie oficera bawarskiego, którego 
mi uprzejmie dodał jenerał baron Tauo dla usunięcia trudności, 
jakie mógłbym spotkać po drodze Podczas tćj trudnej przepra­
wy mogłem się przekonać na własne oczy, i na nieszcżeście 
w prowincyi francuskiej, jak okropną jest wojna. W braku koni 
zmuszony pozostać kilka godzin nocnych w Arpagoa, przybyłem 
do Wersalu w niedzielę zrana dnia 30 października. 2abawiłem 
tam chwil kilka, z góry umówiwszy się z p. Bismarckiem, że nie 
rozpocznę z nim układów, dopóki wprzód nie uzupełnię w Pa­
ryżu pełnomocnictwa, jakie otrzymałem od delegacyi w Tours, 
W towarzystwie oficerów parlamentarzy, którzy mieli mi ułatwić 
przejście przednich straży, przeprawiłem się przez Sekwanę po- 
niżój mostu Sevres, obecnie zerwanego, i stanąłem w pałacu mi- 
nisteryum spraw zagranicznych, aby jak najprędzój porozumieć 
się z członkami rządu. Noc upłynęia na obradach, i po posta­
nowieniach jednomyślnie przyjętych, otrzymałem pełnomocnictwo 
potrzebne do negocyowania i zawarcia rozejmu, który zapropono­
wały mocarstwa neutralne.

Ciągle dbając o to, żeby nie tracić czasu, którego każda 
minuta znaczoną była rozlewem krwi ludzkiej, przebyłem przednie 
straże w poniedziałek wieczór dnia 31 października, i nazajutrz 
d. 1 listopada w południe byłem na konferencyi u p. kanclerza 
Związku północnego.

Przedmiot mojej misyi był doskonale wiadomy hrabiemu 
Bismarckowi, który równie jak Francya otrzymał propozycyą mo­
carstw neutralnych. Po kiku zastrzeżeniach o mię zaniu się neu­
tralnych w te negocyacye, zastrzeżeniach, które wysłuchałem nie 
pojmując ich, przedmiot naszej misji był doskonale ok eślony 
i uwydatniony między hr. Bismarckiem i mną. Chodziło o za­
warcie rozejmu, któryby zakończył rozlew krwi między dwoma 
narodami najucywilizowańszemi w świecie, i pozwolił Franki 
w swobodnych wyborach ustanowić rząd regularny, z którym 
możnaby skutecznie traktować. Przedmiot był tćm lepiej wska­
zany, że kilkakrotnie dyplomacya pruska utrzymywała, iż 
w obecnym stanie rzeczy we Francyi nie wie z kim ma zawiązać 
układy. 1 )

Przy tej sposobności hr. Bismarck zwrócił mojąguwagę na 
okoliczność, na którą zresztą nie kładł przycisku, że obecnie 
usiłują sie zreformować w Kasselu resztki rządu dotychczas je­
dynie uznanego przez Europę; że jednak uwagę tę uczynił jedy­
nie dla lepszego określenia sytuacyi dyplomatycznej, a bynaj­
mniej nie w celu mięszania się w sprawy rządowe Francyi. Od­
powiedziałem natychmiast hr. Bismarckowi, że i my tak samo to 
rozumiemy, i że zresztą rząd, który wtrąęił Francyą w przepaść 
wojny szalenie postanowionej i nieudolnie prowadzonej, na zawsze 
zakończył w Sedan swoje smutne istnienie, i że pozostanie dla 
narodu francuskiego jako wspomnienie hańby i boleści.

Nie zaprzeczając temu com mówił, hr. Bismarck raz jeszcze 
zapewnił, iż zgoła nie myśli mięszać się w nasze sprawy we­
wnętrzne, i raczył dodać, iż moja obecność w głównej kwaterze 
pruskiej, i przyjęcie jakiego doznałem, są dowodem szczerości 
tego oświadczenia, albowiem nie zważając na to co się dzieje 
w Kasselu, kanclerz Związku północnego skwapliwie wszedł 
w układy z posłem nadzwyczajnym Rzaczypospolitćj francuskiej.

Po tych wstępnych uwagach, roztrząsnęliśmy ogólnie kwe- 
stye, jakie poruszała propozycja mocarstw neutralnych:

1. Zasadę zawieszenia broni, majęcego głównie na celu 
zatrzymanie krwi rozlewu i dostarczenie Francyi środka do 
utworzenia rządu opartego na życzeniach wyrażonych przez 
naród.

2. Czas trwania tego zawieszenia broni, spowodowany zwło- 
i kami, jakie pociąga za sobą utworzenie Zgromadzenie wszech- 
1 władnego.

3. Wolność wyborów najzupełniej zapewnioną w ¡łatwością
cyach obecnie zajętych przez wojska pruskie. f »«niwy Prz

4. Zachowanie się armii walczących podczas - vtńr’
kroków nieprzyjacielskich.

5. Nakoniec zaopatrzenie w żywność fortec 
a w szczególności Paryża, podczas trwania rozejmu.

W tych pięciu kwestyach, zwłaszcza co do 
zawieszenia broni, p. Bismarck, jak mi się zdawało, 
niezwalczonych zarzutów, i po tćj pierwszej konfereni
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w tych różnych punktach wyżej przytoczonych:
Co do zasady i przedmiotu zawieszenia broni, p. Big, ^^ałen!

zapewnił mię, iż pragnie zarówno jak mocarstwa neutral^' l'“^ażniałi
skończyły się, a przynajmniej zawiesiły kroki nieprzyjajj»- u żyt
i że życzy sobie, aby się utworzyła we Francyi władza,, 
będzie mógł zawrzeć układy skuteczne i trwałe. Była »¡- 
pełna zgoda w tym punkcie zasadniczym, i wszelka dyt Ą-m na( 
stawała się zbyteczną. g»5W,
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wyborach, cztery lub pięć nim kandydaci zbiorą się w ud111“’ t 
oznaczonćm, a ośm do dziesięciu dni, nim kandydaci po „ si'fieQ m 
towćm sprawdzeniu wyborów utworzą zgromadzenie nar# 91 •
Hr. Bismarck nie zaprzeczył tvch obliczeń, i ogranie, 
oświadczeniem, że im krótszy byłby rozejm, tćm mniejsze 
ności zachodżiłyby w jego zawarciu. Zgadzać się jednak zj 
na dni dwadzieścia pięć.

Następnie przyszła kolej na ważną kwestyą wyboró».
Bismarck raczył mię zapewnić, że w krajach zajętych prze, 
ska pruskie będą one równie wolne jak kiedykolwiek mo; 
we Francyi, Podziękowałem mu za to zapewnienie, na 
byłbym poprzestał, jeśliby br. Bismarck, zrazu nie czyni» 
dnych wyjątków w tćj swobodzie wyborów, nie zrobił mi zy 
żeń względem pewnych części terytoryum francuskiego, które 
dług niego mają z Niemcami wspólny język i pochodzenie, 
powiedziałem mu natychmiast, że zawieszenie broni, jeśli nu 
spiesznie zawartćm, nie powinno przesądzać żadnej z km 
mających być roztrząsauemi przy stauowczćm zawarciu po(, 
że z mojej strony odmawiam wszelkich dyskusyi w tym 
miocie, i że tak postępując słueham ssoich instrukcyi i g, 
stych uczuć. Hr. Bismarck odpowiedział mi, że i on także 
zdania, iż nie należy dotykać żadnćj z tych kwestyi, i prop< 
wał mi nic z tego nie zamieszczać w projekcie zawieszenia bt 
aby w ten sposób nie było żadnego przesądzenia w tćj kwes 
że jeśli nie pozwoli na agitacyą wyborczą w prowincyach, ot 
rych mowa, nie odmówi jednak tego, żeby one były reprezei 
wane w przyszłćm zgromadzeniu narodowćm przez znakomits, 
obywateli, których wskażemy bez jego mięszania się w tę g¡ 
wę, i którzy będą mieli zupełną swobodę opinii jak wsi 
inni reprezentanci Francyi.

Gdy ta kwestya najważniejsza ze wszystkich weszła w 
sposób na drogę rozwiązania, zajęliśmy się zachowaniem się 
mii podczas zawieszenia broni. P. Bismarck musiał się odaif 
do jenerałów pruskich zebranych pod prezydencyą króla, i SMan> 
zbadaniu wszystk egj ułożyliśmy następujące warunki zgodne 
zwyczajami przyjętemi w podobnych razach:

Armie walczące zatrzymają się tam, gdzie były w di 
podpisania rozejmu; linia łącząca wszystkie punkta, gdzie się j- 
trzymały, utworzy linią demarkacyjuą, której przekroczył i»Z&Pa' 
mogą, ale wewnątrz niej Dędą miały zupełną swobodę rnchiMinistei 
z jedynym wyjątkiem, że nie dopuszczą się czynów niepnj hlnym 
cielskich. J u j

Byliśmy niejako zgodni, co do rozmaitych punktów tj¡■ 
trudnych do załatwienia układów, kieiyśmy zaczęli rozbieciomaga 
ostatnią kwestyą, mianowicie zaopatrywanie oblężonych twientwienia. 
w żywność a w szczególuości Paryża. Hrabia Bismarck nie sdjjjrych 
wiał w tym względzie zasadniczych zarzutów, i tylko zdawał i, 
sprzeciwiać żądanej ilości zapasów, or. z wykazywał trudnof . J 
zgromadzenia i przywiezienia ich do Paryża (co zresztą ty#0 00 
nas mogło obchodzić). Co do samćj ilości, formalnie mu oświakrowad 
czyłem, że się to da załatwić na drodze przyjaznych ukladóto. t 
i że nawet w tym względzie jesteśmy gotowi zrobić bardzo wi 
żne ustępstwa. I tym razem

któi
odd, 

jjém niesj 
inego wyp 
»ojny

Ter
ełoiałe

.... pc
JiUjący« 

jowieka 
,ąch, któ 
¡Aro dziej 

ale 
fpncyi;J 
Bąd takie

Zet

« I

lato 
obliczon 
wiem oi

ńjttipel 
stych k

__ ustępstwa. I tym razem kanclerz północno-niemiecki«?161?'
Związku chciał się w tym względzie do władz miejscowych
nieść, którym już kilka kwestyi do rozpatrzenia przedłożony 111, 8Ż
zostało, i umówiliśmy się, że odłożymy ostateczne rozwiązashwair 
tćj kwestyi do czwartku duia 3 listopada, tj. dnia następnej jjj 
We czwartek 3, hr. Bismarck, którego zastałem zajętym i az 
kłopotanym, zapytał mnie, czy nie mam jakich wiadomości zPilslrow 
ryża, na co mu odpowiedziałem, że od poniedziałku wieczora westyi 
tj. duia mego wyjazdu z Paryża, nie miałem żadnych wiadomi odn 
ści. Wtedy dał mi do odczytania raporta od forpoczt, które mi ¡» nj 
wiły o rewolucyi i o ogłoszeniu nowego rządu w Paryżu. Ci ? , 
teu Paryż, z którego wiadomości chociażby najmniejszćj wagi di 
wniej wysyłane bywały szybkością elektryczności, aby się roiWesi 
biedź następnie po całym świecie, mógł być w tćj chwili teatrai¡jjąc, 
rewolucyi, chociażby we trzy dni potćm nie można się było u jej (
bram niczego dowiedzieć? Głęboko zasmucony tćm historycznłi 
zjawiskiem, zapewniałem hrabię Bismarcka, że jeżeli nieporządi 
mogłyby tryumfować ua chwilę w Paryżu, energiczna miłość (H™yl 
rządku ze strony ludności paryskiej, która wyrównywa jej piłek te 
tryotyzmowi, niezadługo naruszony porządek przywróci. Wszaki^ 
me miałem władzy do traktowania, gdyby się te wiadomości spn . ° 
wdziły. Miałem zatem przerwać uk'ady, aż do nadejścia nowyd , . 
objaśaień. Otrzymawszy od hrabi Bismarcka możność skomniir1116 
kowania się z Paryżem, zdołałem jeszcze tego samego dais1 
czwartek dowiedzieć się, co zaszło w poniedziałek w PMil ¿iestl 
i przekonać się, że się nie myliłem, utrzymując, że tryumf nuz 
porządku mógł co najwyżej tylko przez kilka godzin potrwać. " 

Tigo samego wieczora udałem się do hrabiego Bismarck ami 
i zaczęliśmy dalćj prowadzić układy, przerwaue tego samej Sltarl 
dnia z rana, które przez część nocy trwały. Kwestyą dowo» jja od 
żywności do stolicy rozbieraliśmy bardzo żywo i ciągle ^y^hiania 
tego przekonauia, że moje żądania co do ilości będą mogły ulew 
pewnym zmianom po szczegółowym rozbiorze. Ale niezadluj W' 
spostrzegłem, że się podnosiła nie kwestya szczegółów, ale k«e 
stya samej zasady mego żądania dotycząca. Dowodziłem hrabi* 
mu Bismarckowi, że we wszystkich zawieszeniach broni zasa'1 _ 
tego zawieszenia wymaga, żeby każda zo stron wojujących,Prl! 
końcu zawieszenia broni była na tej samej stopie, na jakiej «1 
znajdowała w chwili rozpoczęcia kroków wojennych; że z tej z»' 
sady, opąrtćj na słuszności i na rozsądku, wypłynął zwyczaj (k 
wożeuia żywności twierdzom oblężonym i stósunkowo codziennej 
dowozu względnie do spożytych w ciągu duia zapasów, gdyż bei 
zachowania takiego postępowania, powiedziałem hrabiemu B# 
marckowi, skutkiem zawieszenia broni, możnaby brać najsiloif) 
sze twierdze ua świecie. Zdaje mi się, że nie można było r? 
odpowiedzieć przeciwko temu wymienieniu zasad i zwyczajo*«Hl 
niezaprzeczonych i nieulegających najmniejszemu sporowi. hint 

Wówczat kanclerz pólnocno-niemieckiego Związku, 
żając się nie swojćm imieniem, ale imieniem władz wojskowym l 

oświadczył mi, że zawieszenie broni jest zupełnie przeciwne w “leJ 
teresom pruskim; że danie nam miesiąca czasu wypoczynku jei Wes 
daniem możności naszym armiom uorganizowania się; że pozwo; 
lenie na wprowadzanie do Paryża zapasów żywności w ilości 
trudnej do oznaczenia jest daniem mu możności stawiania 
graniczenie długiego oporu, że nie irożna nam zatem udziel» 58», 
takich korzyści bez równoważników wojskowych (equivalents mi- 
litaires, wyrażenie hrabiego Bismarcka). Pospieszyłem odpewi* leu 
dzieć, że bez kwestyi zawieszenie broni może nam pewne tisłuj1^11' 
ma(eryalne wyświadczyć, ale że gabinet pruski powinien był J* ®! 
przewidzieć, przystając w zasadzie na zawieszenie broni, że 
sztą uspokojenie namiętności narodowych, przygotowanie i 
bhżenie się do zawarcia pokoju, a nadewszystko okazania ag®' “ 
dnie z formalną wolą Europy stósownćj względności, to wszystw 
stanowi dla Prus korzyści polityczne, które większe mają zj* . 1 
czenie od korzyści materyalnych, jakirf* my im możemy udzielić 
Zapytałem wówczas, jakich równoważników wojskowych doffl^’v 
gają się od nas? gdyż hrabia Bismarck nie chciał ich wyraźow 
oznaczyć. J

Wreszcie wymienił mnie je, ale zawsze z pewnćm zastrzej t 
żeniem. „Chcemy stanowiska wojskowego na około Paryżłi 
rzekł do- mnie. A ponieważ nalegałem na bliższe oznaczenie ży 
dania: „Jednego fortu, a raoże i kilku,“ dodał pan kanele«' lD| 
Natychmiast przerwałem pana kanclerzowi i rzekłem: ,.A zate® 
Paryża żądasz pan od nas, gdyż odmawianie nam dowozu zj' 
wności przez czas trwania zawieszenia broni, jest to odjęcie na® 
możności stawiania oporu przez miesiąc; żądanie od nas jednego 
albo kilku fortów,, jest domaganiem się murów naszćj stolięi'¡n 
Je t to słowem żądanie wydania samego Paryża, dając wam j®' le, 
dnocześnie możność bombardowania go i ogłodzenia. Zreszjś 4 
układając się z nami o zawieszenie broni, nie mógłeś pan mg1') o< 
sądź ć, że jednym z jego warunków byłoby wydanie Paryża, P»‘ 
ryża, naszćj głównej siły, naszej nadziei, przedstawiającego dl» 
was tyle trudności, że ich nie mogliście przez pięćdziesiąt d® 
oblężenia pokonać.“ Doszedłszy do tego punktu, nie moglibyśoj 
ani na krok się ruszyć; zwróciłem na to uwagę pana Bismarck»



3
» n z łatwością mógłem się był przekonać, że w tej chwili duch wo- 

p .„niczy przeważył w postanowieniach Prus nad duchem polity- 
lwi. „im. który doradzał zawarcie pokoju i wszystko to, co do tego

okoju doprowadzić mogło.
’leg, prosiłem wówczas hr. Bismarck", aby mi ułatwił dostani 
- tie nap°wrot do linii forpocztowych, celem naradzenia się nad 

'.ei«L położeniem z p. Juliuszem Favre, na co hrabia się zgodził 
le »1 uprzejmością, którą zawsze spotykałem we wszystkiem, co do- 
CA rczyło prywatnych stósunków. Żegnając się ze mną, hr. Bis- 
lnii ',rck upoważnił mnie do oświadczenia rządowi francuskiemu, że 
H gięli chce odbywać wybory bez zawieszenia broni, zapewni im 
g0 ' ijzelką¡swobodę w prowincyach przez wojska praskie zajętych

’ ¡atwi znoszenie się Paryża z Tours w przedmiotach ściągają- 
L), się do wyborów.

*liii" Nazajutrz 5 listopada udałem się do forpoczt francuskich, 
iii Webyłem je dla zobaczenia się z p. Juliuszem Favrem w odso- 
1 t) Ljunem i opuszczone m domostwie. Przedstawiłem mu ze wszelką 

ijliłsdnością położenie tak pod względem politycznym jako tćż
!*i| iojskowym i oświadczyłem, żeby mi nazajutrz < oręczył urzędową 

’¿wiedź rządu francuskiego i ułatwił mi wręczenie w Wersalu, 
dymałem ją nazajutrz w niedzielę 6 listopada. Odpowiedź 
„poważniała mnie do zerwania układów z powodu odmawiania 

lac>! ¿ozu żywności, polecała mi natychmiast kwaterę pruską opu-
’ *1 (pjij, do Tours się udać i pozostać tam, jeżeli na to się zgodzę, 
?i{l ¡¿c zawsze gotowym do rozporządzenia rządu, na wypadek,

¿bym mógł być jeszcze użytecznym do prowadzenia dalszych
, pbłftdów.

za Zakomunikowałem to postanowienie hrabi Bismarckowi, po­
starzając mu, że nie możemy się wyrzec dowozu żywności i wy-

W mu obrony Paryża i że mocuo żałuję, że nie mógłem zawrzeć 
jktn, któryby utorował drogę do pokoju. Oto jest wierne przed- 

‘a# stiwienie tych układów, które składam czterem neutralnym mo-
3 rl( (»rstwom, które pragnęły, chciały i zaproponowały zawieszenie 

jjpni, któreby przybliżyło tę chwilę, w jakiej cała Europa mo-
1C!,1 ,|aby oddychać, dalej prowadzić prace cywilizacyjne i nie spać 
i2etjPim niespokojnym, z obawą zobaczenia lada chwila jakiegoś gro- 
1 źoego wypadku, któryby wznieeił na całym lądzie stałym pożar
ó», *Q)ny jeraz ¿|0 mocarstw neutralnych należy wydanie sądu, czy 
W -liniałem ich rady i jestem pewny, że nie będą nam robiły

i!* u Zechciej pan przyjąć itd.
Tours, 9 listopada 187C,

A. Thiers.

WŁOCHY.

ii,} typ1 - - - . -V ¡»rzutów, żeśmy nie cenili tych rad, tak jak na to zasługiwały, 
i ^resztą powołujemy je ua sędziów postępowania dwóch mocargtw 
’Clrt.,ujących i dziękuję im z mojej strony, z podwójnego titnfd 
^(¡towieka i Francuza, za poparcie, jakiego mi udzieliły w staja- 
!e_ jiącb, które przedsięwziąłem dla przywrócenia mojej ojczyźnie 
ma

, fiśncyi; jest to bowiem błąd wielki i niepowetowany, że'znogn4 
P°>,I(J takiego rodzaju, i że mu powierzyła swoje losy bez żadnój
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'ltiz « Floreacya, 20 listopada. Krótko jeszcze przed 
Mn zagajeniem parlamentu i śród ruchu wyborczego zagra­

cało krajowi nowe przesilenie ministeryalne, które nie 
y obliczone dla niego sprowadzić mogło skutki. Choć bo-

% wiem organa półurzędowe jak największych dokładają, 
aj starań, by wmówić w publiczność, że w łonie gabinetu 
'dne mjaupełniejsza panuje zgoda co do wszystkich ważniej- 

sijch kwestyli politycznych, to jednak otwartą jest ta-
Mjemnicą, ża w kwestyi rzymskićj mianowicie wielkie 
^¡»zapatrywaniach rozmaitych ministrów panują różnice, 
uchiMinister skarbu p. Sella szczególuia, różniący się rady- 
PrzJikalnym duchem w traktowaniu téj sprawy od reszty 

swych kolegów, przytém mnićj niż takowi skrupulatny,
¡bieidomaga się stanowczego więcćj i prędszego jćj zała- 
wieritwienia. On tćż z całą stanowczością domaga się jak 
« ¡^najrychlejszego wjazdu króla do Rzymu, ponieważ zda- 
ąao’1™ jego obecność króla usunie wszelkie wątpliwości 
tyl :o do stałego postanowienia rządu we względzie prze- 

świa madzenia całkowitego planów swoich w kwestyi rzym- 
przez co się zaufanie ludności obudzi. Król zaś 

c°kiïera naleganiu ministra stanowczo i energicznie,
3h, ie chcąc w żadnym razie prędzćj udać się do Rzy- 
onyiiu, aż nabycie Rzymu i plebiscyt nie będzie usankcyo- 
¡z“«owany uroczystém wotum parlamentu.
'“ei Na ostatuićj tedy w środę odbytćj konferencyi mi­
nistrów, na którćj król osobiście prezydował, rozbierauo 
oreiwestyą tę a ponieważ król nie chciał zastósować się 
dom«|o odnośnych proźb ministrów a nawet na to zgodzić 
3 “¡15 nie chciał, by definitywny ustauowić termin 
p a,ijazdu, przeto podał p. Sella po ukończeniu posiedzenia 
’ ra meso w i ministrów p. Lanza prośbę o dymisyą, nale 
łt.r®!«j%c, aby takowa natychmiast królowi przedłożoną zo­

la do potwierdzeuia. Wielkich potrzeba było starań
3 namów wszystkich kolegów jego, by zamiar swój od- 
¡ćptiożył przyuajmnićj aż do zagajenia parlameutu. Wypa- 
i pdek ten dowodzi, na jak słabych nogach stoi zachwala- 

zgoda ministrów 1 nasuwa obawę, że wstrzymane za-
Jytifiiwo przesileuie przy jakiéjkolwiek sposobności wybu- 

loifhnie znowu.
Tenże sam przedmiot miał zresztą i w radzie na- 

iestniczéj w Rzymie sprowadzić rozdwojenie. Dwaj 
przydanych jenerałowi Lamarmora czterech radzców 

■fcitanu tj. p. Briuschi (dla spraw szkólnych) i Giacomelli 
mej skarbowości) podali się z powodu dalszego właśnieodrocze- 

lia odwiedzin królewskich do dymisyi, ponieważ Bąprzeko 
jej lania, że takowe jak najgorszy wpływ wywrzeć może na 
ling sposobienie Rzymian,
kwe 
»bie 
isadi
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Bitnifj. Wiedeń, 24 listopada. Przedłożona dzisiaj księga 
i nifierwona zawiera 44 dokumentów o stanowisku monar- 
ajórhii w obec wojny niemiecko-francuskiéj, daléj 76 do- 

nmentów tyczących się kwestyi wschodniej, 36 doku- 
lentów względem rokowań z Papieżem i kwestyi rzym- 

ítbéj, a w dodatku jeszcze trzy dokumentu tyczące się
jesi westyi rosyjskiéj.

: wo-
loáci , W streszczeniu podaném na wstępie powiedziano co do 
iieo¿°jny prusko-francuskiéj, że przyczyny tego konfliktu, głębiej 
iell igające, okazały się tą rażą silniejsaeini od wszelkich wysileń 
tai-ijedaawczych. Rząd nie mógł zachwiać się w swém postano- 
fie'leniu zachowania neutralności, gdy mu się poprzednio powiodło 

iługi Jednać sobie na wszystkie strony przyjacielskie stósunki. Rząd 
ł jfle zaniechał udzielać przestróg w Paryżu, nie pozostawił rządu 
a«' buskiego w wątpliwości co do zachowania neutralności ze 
rzp t()ny monarchii austryaeko-węgierskićj, neutralności, która nie 
zgO’ ’aoęła w niezgodzie z żadnćm z podjętych zobowiązań. „Księga 
jtk» lerwona“ wspomina potém o porozumieniu się mocarstw neu- 
zn»" Wnych względem nieopuszczenia stanowiska neutralnego i wzglę- 
dié. em pochwycenia stósownéj chwili, aby przez życzliwą i pełną 
... !IpU„„*cí jnjerwenCyzalecić zwycięscy umiarkowanie a zwycię-

pogodzenie się z losem.
Co się tyczy zatargu między Turcyą a Egiptem, zwraca 

Sga uwagę na to, jak silnie przyczyniła się obecność cesatza 
Carogrodzie i w Egipcie do jego załatwienia. Względem za­

iwania się księcia Czarnogóry w czasie rozruchów w Aattaro, 
, 'Powiedziane jest bezwzględne zadowolnienie. Przyjazne stó- 
i1 z Serbią trwają, również i życzliwe usposobienie dla 
Jięatw Nadduuajskich; pod obecnym icn rządem wzięły rzeczy 

1 obrót, iż przyjaciele porządku szczerze się nad mm cieszyć
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Co do najświeższego okólnika rosyjskiego czuł się rząd

'ości.

. uwlązanym ocenić to wystąpienie z odpowiednią powagą i z ca- 
™ spokojem, jakiego wymaga ważność sprawy. Nota hrabiego 

Ukia wystosowana w odpowiedzi na okólnik księcia Gorczako- 
“ładzie na to przycisk, że nie może podlegać żadnej wątpli- 
“ iż traktat paryzki z roku 1856 zobowięzuje wzajemnie I

i że tenże nie może być ani w całości, ani częściowo jedno­
stronnie zniesionym lub zmienionym. Tylko powodowany wzglę­
dami przynależnemi gabinetowi petersburgskiemu wdaje się hr. 
Beust w ocenienie argumentów księcia Gorczakowa. Argument 
ten, że podług traktatu Turcyi wolno jest utrzymywać okręty na 
Czarném morzu, podczas gdy Rosyi tego odmówiono, mógłby 
tylko uzasadnić żądanie zmiany traktatu, lecz nigdy samowolne 
jednostronne zniesienie jego. Ten argument podnosi tylko wagę 
przedsięwziętego przez Rosyą kroku, gdyż taka zasada zagraża­
łaby wszystkie istniejące i przyszłe traktaty. Za złamanie trak­
tatu przez połączenie Księstw Naddunajskicb nie może Turcya 
odpowiadać. Turcya nigdy nie pragnęła sankcyi tego pogwałce­
nia traktatu, które uwłacza jćj prawom i jćj korzyściom. Wpły­
nięcie obcych okrętów na morze Czarne, mających monarchów 
na pokładzie, miało znamię pokojowe, a zresztą uprawniało tylko 
Rosyą do zażalenia się swego czasu. Rząd austryacko-węgierski 
dowiaduje się z dotkliwym żalem o postanowieniu Rosyi, wyraża 
nad tćm głębokie swe zadziwienie i może tylko zwrócić dobitnie 
uwagę rosyjskiego gabinetu na skutki takiego wystąpienia. — W dal­
szej nocie do posła austryackiego, hrabiego Cboteck, w Peters­
burgu odpiera hr. Beust zarzut uczyniony przez Rosyą, że on 
sam w roku 1867 dał w tćj mierze inicyatywę. Właśnie to ro­
syjski ka.clerz przyspieszył ów krok Beust a pod pozorem, że się 
zaczyna budzić podejrzliwość rządu francuskiego i że od kon­
gresu nie można oczekiwać pomyślnego rozwiązania. Zresztą 
miały podług ówczesnego projektu hr. Beusta mocarstwa zawie­
rające traktat wspólnie, a nie jedno mocarstwo jednostronnie 
wziąść się do zmiany traktatu. Wtenczas tćż propozycya hra­
biego Beusta nie była tego rodzaju, żeby się można było oba­
wiać z niej niebezpiecznych skutków, podczas gdy wystąpienie 
jednostronne Rosyi budzi dzisiaj ważną obawę, ponieważ chrze- 
śeiańskie ludy Wschodu sądzić będą, że Rosyą uważa obecną 
chwilę za stósowną, aby rozwiązanie kwestyi Wschodnićj pochwy­
cić w ręce.

Przy sposobności wspomnienia o zniesieniu konkordatu 
wypowiedziane jest w odnośućm résumé silne przekonanie, że 
mimo owego zniesienia sprawy religijne w zupełności znajdą po­
parcie i osłonę. Rząd dzielił z wszystkiemi mocarstwami życze­
nie, aby konflikt między Włochami a Papieżem ułożył się na 
drodze pojednania. Rząd ubolewa głęboko nad okolicznościami, 
które spowodowały mimo to gwałtowne rozwiązanie; z tćm 
wszystkiem nawet Papież nie żądtł pomocy Austryi, lecz rząd 
jego wyraził tylko życzenie, aby rząd austryacko-węgierski wy­
powiedział naganę z powodu inwazyi; tutejszy rząd odmówił 
tego żądanie, ponieważ się nie uważał powołanym do zganienia 
obcego rządu, Który tylko poszedł za koniecznością nakazaną 
przez własaepołożenie, i do narażenia przez wystąpienie, jeszcze do 
tego bezskuteczne, własnej powagi i pocieszającego zwrotu sto­
sunków swych do Włoszech.

Bruksela, 23 listopada. Podług wiadomości z Lille, 
mianowany został w miejsce Bourbaki’ego naczelnym 
wodzem jeaereł Faidherbe.

Genewa, 22 listopada. Lyońskie dzienniki donoszą, 
że obwarowanie Mont Cindre, panującego nad fortami na 
północ Lyonu, jest już zupełnie wykończone. — Rada 
municypalna Lyonu odmówiła potrzebnych funduszy na 
wystawienie łodzi kanonitrskich na Rodanie. — Jenerał 
Cluseret powrócił do Marsylii.

Londyn, 23 listopada. Telegram z Bombay z dnia 
dzisiejszego donosi: Wiadomości z Kocbinchiny potwier­
dzają, że wszyscy Niemcy wydaleni zostali z Saigonu i 
ic tamże tamże ogłoszono stan oblężenia.

Hamburg, 24 listopada. Parowiec pocztowy „Ham- 
monia“ zatarł się wczoraj na Gross-Vogelland, spłynął 
późuićj w nocnéj porze i powrócił uszkodzony do uj­
ścia Elby.

Bern, 23 listopada. Bund donosi, że rada związ­
kowa postanowiła wzmocnić wojsko nad granicą. Prawie 
codziennie zachodzą utarczki; tak znów wczoraj miała 
miejsce potyczka pod Hericourt.

Monachium, 24 listopada. Corresp. Hoffmann 
potwierdza, że zawarcie traktatu tyczącego się przyłą­
czenia do Związku niemieckiego wczoraj w Wersalu na­
stąpiło z zastrzeżeniem tylko jeszcze najwyższćj raty- 
fikacyi.

Tours, 24 listopada. (Drogą pośrednią). Rząd ogła­
sza następujące wiadomości wojskowe: Prusacy przybyli 
do Vernéuil (d partament Eure) a dnia 21 zajęli i Mon- 
targis. — Moniteur stara się uśmierzyć objawiającą 
się obawę przed otoczeniem armii loarskićj przez pod­
niesienie jćj sił. „Wielką byłoby śmiałością,“ dodaje 
dziennik urzędowy, gdyby nieprzyjaciel za szybko chciał 
się posunąć na Le Mans lab Vendôme, gdyż oba miej­
sca byłyby dobrze bronione. — Jenerał Bourbaki przy­
był tu. — Dekret rządu z dnia 22 bm. zakazuje wy­
wóz solonego masła.

Darmstadt, 24 listopada. Darmstaedter Ztg 
pisze: W obec różnych korespondencyi oświadcza pre­
zes ministerstwa Dalwigk, że mu minister Rouher oso­
biście nie jest znany i że nigdy z nim nie prowadził 
korespondencyi; że tćż nigdy nie napisał listu treści po- 
danćj w korespondencyi, a tćm mnićj nie brał pochopu 
do napisania listu z zat-rgu Luksem burgskiego. Utrzy­
muje, że widział hr. Bismarka trzy razy w Wersalu, 
a za każdym razem w większćm otoczeniu, tak że ni­
gdy nie nadarzyła się sposobność do wyjawienia gorą­
cych uczuć zjednoczenia, tak jak dla kanclerza Związku 
do przejęcia roli pieca żelaznego, w którym słomą na­
palą. Przyjęcie ze strony kanclerza było dla niego, jak 
zawsze, przyjacielskie i życzliwe. „Z resztą jestem ko­
respondentowi szczerze obowiązany za pouczenie, jak 
się historja pisze.“

Wiedeń, 24 listopada. Z pewnego źródła potwier­
dza się wiadomość, że ministerstwo Potockiego posłało 
do Pesztu swoją dymisyą. Wszelkie pogłoski o składzie 
nowego ministerstwa są, jak to zaręczyć można, aż do 
tćj chwili przedwczesne.

Peszt, 24 listopada. Delegacye dziś zagajono; au- 
stryacka delegacya już się ukonstytuowała i obrała 
Hopfen’a prezesem, Jabłonowskiego wiceprezesem. Pewna 
liczba wiernokonstytucyjnych członków, należących do le­
wicy izby deputowanych, wystósowała interpelacyą do 
hrabiego Beusta względem środków, które przedsięwziął, 
aby Austiyi zachować pokój. — Hr. Beust złożył do 
laski marszałkowskićj projekta rządu.

Luksemburg, 24 listopada. Bombardowanie fortecy 
Thionville wykonywało się bez przerwy wczoraj i dziś 
w nocy. Część miasta się pali.

Saarbrücken, 24 listopada. Donoszą z Wersalu 
dnia 21 bm.: Nad Paryżem unosi się teraz ciągle przy­
mocowany balon. Paryskie balony pocztowe mijają te­
raz zawsze nocą Wersal. — Dziś z ram grały u księ­
cia następcy tronu wszystkie kapele pułkowe z powodu 
urodzin następczyni tronu. O godzinie 3 rozpuszczą 
sztuczne wody. Uczta u króla. Wieczorem wielki 
czapstrzyk.

Florencja, 23 listopada. W poważnych kołach za­
ręczają, że jenerał Menabrea ma być zamianowany am­
basadorem w Wiedniu.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. Baugy, 24

listopada. Oblężenie Thionville rozpoczęło się one- 
gdaj, do fortecy strzelają z 76 dział, miasto pali 
się od dnia onegdajszego po południu. Awangar­
da dy wizyi kawaleryi hr. Groeben pod pułkownikiem 
Liideritz stoczyła wczoraj po południu pomyślną 
potykzkę pod Le Quesnel z francuskimi mobilami 
z Amiens, którzy w popłochu tył podali.

Hr. Wartensleben.

Wersal, 24 listopada. W. książę meklem- 
burgski dalszy dziś odbywa pochód. Utarczki re­
konesansowe miały miejsce pod Neuville, Bois, 
Commun i Mézières. v. Podbielski.

Metz, 24 listopada. Thionville co dopiero 
kapitulował. Poddanie fortecy odbędzie się jutro 
o 11 godzinie z rana.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Pozsi ań, 25 listopada. Na onegdajszćm posiedze­
niu reprezentantów miasta, na które 30 członków się zebrało, 
załatwiono następujące przedmioty: 1) Bufet teatralny wydzie­
rżawiono cukiernikowi panu Hundt na rok 1871 za opłatą 5'/, 
sgr. za każdy wieczór, w którym jest przedstawienie. 2) Dyre­
ktorowi tutejszćj sceny niemieckićj, panu Schiferowi, zniżono 
dzierżawę, opłacaną z gm chu teatralnego, o 50 procent, a opłatę 
za gaz o 25 procent. Zniżenie to służyć ma także i polskiemu 
komitetowi teatralnemu. 3) Potwierdzono wydzierżawienie 37 
budek chlebowych przy placu Kamelaryjnym i na starym Rynka 
na rok bieżący za 450 talarów. 4) Zezwolono na osiedlanie się 
krawca Antoniego Switalskiego i farbierza Fissel Stahia. 5) Po­
kwitowano rachunki za rok 1869 szkoły średniej dla chłopców, 
szkoły średnićj dla dziewcząt, szkół elementarnjca, funduszu 
z podatku d psów i funduszu masztalarni. 6) Zatwierdzono 
17 ja:ek za 482 talary 15 sgr. ua rok 1871. 7) Wzięcie na etat 
kanńydata do stanu nauczycielskiego Meyera, zatrudnionego 
przy tutejszćj szkole realućj, odroczono z powodu nieobecności 
decernenta w sprawach szkólnych 8) Jednemu z urzędników 
miejsaich przyznało zgromadzenie zapomóżkę na wniosea magi­
stratu w wysokości 50 talarów. W końcu przystąpiono do wy­
boru pierwszego burmistrza i wybrano, jak to już wczoraj dono­
siliśmy, na posadę tę drugiego obecnego burmistrza pana Kohleisa. 
Głosujących było 30, z tych 21 głosów padło na pana Kohleisa 
a 9 karteczek oddano niewypełnionych.

— * fiszą nam z miasta: Poniedziałkowa prelekcja 
pana dra Warnkl zebrała bardzo liczną publiczność. Za przed­
miot wziął sonie prelegent Wybicie się na niepodległość 
Holendrów. Wprzód, nim do właściwego przedmiotu przystą­
pił, opowiedział w żywych wyrazach błogosławiony stan ówcze­
snych Niederlandów; wykazał, że od niepamiętnych czasów, ka­
żda prowincji a tego Kraju posiadała oddzielne przywileje i swoje 
sejmy. Pod ciepłem błogosławionej wolności rozszerzyła się 
w tym kraju pomyślność, oświata, a w końcu nowe wyznanie 
kalwińskie. Karól V srogością więzienia chciał tamę stawiać powo­
dzi nowego wyzuania, lecz srogość ta w niezćm zapału nowo- 
wierców nieochłodziła, przeciwnie, tylko Bława imienia cesar­
skiego i miłość, jaką z początku zy kał w tym rodzinnym swoim 
kraju straszny odwet opóźniły. Następca Karóła Filip II nieta­
ktem i srogością przewyższył jeszcze ojca. Nie długo po za­
warciu pokoju w Chateau Cambrezis, zlał Filip namiestniczą swą 
władzę na swą siostrę Małgorzatę, księżnę parmeńska pod prze­
wodnictwem biskupa Granveila. Do rady przybrani byli Wilhelm 
de rSassau, książę Orauii, hrab.a Egmont i hrabia Horn wielki 
admirał. Filip nie przestawał powierzać rządów Hiszpanom 
i uowowierców prześladować— co więcći, chciał zaprowadzić in 
kwizycyą św. a równocześnie dla znienawidzonego Granveila wy­
jednał kapelusz kardynalski. Nie tylko protestanci ale i kato­
licy zaczęli się przeciw takiemu postępowaniu burzyć, tak że 
Filip nie ukrócając prześladowania widział się zmuszonym od­
wołać Granveila. Wprowadzone wyroki Soboru trydenckiego 
były pierwszym powodem do zawiązania spisków celem bronienia 
swobód narodowych. Książę Orauii połączył się z 12 dostoj­
niejszymi w państwie, a do tych jeszcze 300 przystąpiło i razem 
udali się do Brukseli, jednostajnie ubogo ubrani, w celu wypro­
szenia u Małgorzaty zniesienia inkwizycyi. Gdy się do pałacu 
zbliżali, rzekł jeden z doradzców regentki: czyż się pani może 
lękać takich obszarpańców (gueux)? I odtąd przybrali naznę 
obszarpańców z godłem: Wierny królowi aż do torby. Księżna 
obiecała przedstawić ich prośbę królowi, gdy w tćm oburzone 
pospólstwo rzuciło się do broni i zaczęło rabować kościoły. 
Rozruchy te uspokojono. EgmoDt pogodził się z rządem, książę 
zaś ranii widząc się słabym do opozycyi, wyniósł się z kraju, 
a z nim jjrzeszlo 100.000 protestantów zastraszonych zbliżaniem 
się z wojskiem księcia Alby wyniosło się z ojczyzny. Alba 
przybycie swoje zaznaczył najprzód uwięzieniem Egmonta
i iloma, poctćm ustanowi! trybunał krwawy przeciw wszyst­
kim, którzy się podpisali przeciw inkwizycyi.

Na tym punkcie stanął prelegent, obiecując w przyszły 
poniedziałek przedmiot swój dalej rozw nąć.

— * Dnia wczorajszego wieczorem odbyła się w sali ba­
zarowej przed gronem zebranych dam plerwsaa prelokcya pana 
Pawła Argant w francuskim języku. Prelegent rozbierał dzieła 
Cha teaubrianda pod względem ich wartości literackiej, filo­
zoficznej i politycznćj. Polecamy publiczności naszćj te zajmu­
jące ze wszech miar odczyty pana Argant, które co piątek od 
godziny 7 do 8 wieczorem będą się w bazarze odbywały. Osobne ’ 
ogłoszenia zawiadomią o każdorazowym przedmiocie prelekcyi. 
Zwracamy uwagę, że język prelegenta jest nadzwyczaj kwiecisty i 
a akcent prawdziwie paryski, z czego nie mało skorzystać mogą j 
słuchacze. ;

— * Sąd przysięgłych skazał tu onegdaj wyrobnika Ja- 1 
kóba Pilarczyka z Gwiazdowa, 30 lat wieku liczącego, na całe ’ 
życie do więzienia karnego za zabicie własnego dziecka. ! 
Rzecz się tak miała: Dnia 14 sierpnia br. pokłócił się obżało- i 
wany z żoną, z którą przez lat pięć na pozór szczęśliwie , 
żył, i wybił ją; żona, chcąc uniknąć dalszych nieprzyjemności, 
opuściła dom i udała się do siostry niedaleko od niej mieszkają­
cej, nie zabrawszy jednakże ze sobą jedynego swego dziecka, li­
czącego mnićj więcej pół roku. Pofleważ dziecko za matką tę­
skniło, przeto oskarżony posyłał je jćj po dwa razy, lecz ta nie 
przyjęła go i oddaliła się ze wsi. Nazajutrz udał się obżało- 
wany z dzieckiem swćm do Kostrzyna, celem, jak powiada od­
szukania matki. Po drodze była kałuża i przyszło mu na myśl, 
że tuby się m.iżua wszystkich kłopotów pozbyć, odbierając dzie­
cku życie. Co wymyślił, wykonał, przywiązał dziecku do szyi 
ciężki kamień i rzucił je w wodę, poczćm spokojnie powrócił do 
domu i opowiadał kobiecie, zamieszkującej z nim jeden i ten 
sam dom, że dziecko dobrze jest umieszczone. Żonę, która na­
zajutrz wróciła, zapewniał, że dziecko zobaczy w szczęśliwszych 
okolicznościach na drugim świecie. Po aresztowaniu przyznał 
się do zbrodni, tłómacząc się, iż bez żony nie mógł dziecka 
chować.

* Teatr polski w Poznania. Przed bardzo nielicznie 
zgromadzoną publicznością odegrano wczoraj w teatrze letnim 
z wielkim humorem trzy zapowiedziane sztuczki. Ubolewać na­
leży, że mianowicie panie nasze dziwny jakiś wstręt czują do tak 
zwanego latowego budynku, jakkolwiek jest on opalany i nietylko 
żadnego w nim nie ma przeciągu, ale owszem loże pierwszego 
piętra daleko są wygodniejsze niż w teatrze miejskim. Ponieważ 
dyrekeya sceny polskiej tylko na 8 przedstawień miesięcznie roz­
porządza gmachem miejskim, przeto jeśli publiczność nasza nie 
będzie uczęszczała do teatru latowego, towarzystwo p. Nowa­
kowskiego nie będzie się mogło utrzymać. Już przez wzgląd na 
to powinnaby zamożniejsza publiczność polska liczniejszym udzia­
łem zaszczycać przedstawienia w teatrze latowym.

— * Dla pozbawionych utrzymania rodaków we Francji 
złożyli dalćj: Pani J. Arnese z Uścikowa 2 tal., X. proboszcz 
bzajdurski z Ottorowa 5 tal. Ogółem wpłynęło 435 tal. 10 sgr.
1 floren i 100 franków.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 26 listopada 
Grzegorza cudotwórcy, w kalendarza słowiańskim Lecho­
sława. Wschód słońca o godzinie 7 minut 35, zachód o go­
dzinie 3 minut 58.

Dnia 26 listopada 1702 rada w Toruniu z okoliczności 
wojny szwedzkiój. — 1715 konfederacya tarnogrodzka. — 1779 
śmierć hetmana Wacława Rzewuskiego.

PRZYBYLJ BO POZNANIA.
dnia 25 listopada.

HOTEL RZYMSKI. Baarth z Pawłowic, Sczaniecki z Le­
szczyna, Labisch z Berlina, Eckhold z Wrocławia, Ba nberg 
z Lipska.

OFI1M1GA HOTEL FRANCUSKI. Tyrankiewicz ze Środy, 
Taczanowski z Biskupic, Lawicki i pani Sulimierska ze 
Środy.

MYLI USA HOTEL DREZDEŃSKI, Lohmann z Poznania, 
Lewy, Hesse, Wolff, Izaaksohn z żoną i Rurg z Berlina, Kohl 
z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Zabłocki z Gniezna, Bukowski ze Środy, 
Dobrski z Komorowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Jasiński z Dzierzążna, Błociszewski ze 
Sobiesiernia, prób. Sadowski z Wierzbna, prób. Osiecki ze Słupi, 
Morgenstern z Ryszewa, Morgenstern z Dąbrówki, Kiug 
z Mrowiua.

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.
Z

Trzemeszna............. 3 55 rano
Wrześni.................. 3 55 —
Wagrówca............... 4 —
Krotoszyna............... 7 5 _
Skwierzyny n. W.... 7

«
15
30
50

—

Ostrowu................... 8 _
Cylichowy................ 9 — —
Gniezna.................... 2 55 po
Strzałkowa (Słupcy) 3 — poł.
Kargowy................... 6 45 wie-
Gniezna'.................... 6 55 czor
Kurnika.................... 6 55 _
Dąbrówki................ 7 — —
Wągrowca................ 7 5 —
Pleszewa................... 8 15 —
Skwierzyny n. W..... 8 15 —

Do godi. da por»
dnia

Kargowy................... 6 _ rano
Skwierzyny............... 6 45
Dąbrówki.................. 7
Pleszewa................... 7 _
Waerówca................ 7 20
Gniezna.................... 8
Kurnika.................. 8 30
Strzałkowa............... 12 15 poł.
Gniezna.................... 1 15
Obornik....................
Skwierzyny..............

6
8

wie­
czór

Krotoszyna............... 8 25
Cylichowy................. 8 25
Ostrowa.................... 9 40
Wągrówca................ 11 20
Trzemeszna.......... 11 45
Wrześni.................... 11 45 _

Plan jazdy
przybywających do Pnmnanin pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wroeławla.

Przybywa. ii Odchodzi.
Pociąg mięszany 2-4 kl. I Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 5m. 4
Pociąg osob. 1-4 kl rano o god. 4 m. 54. Pociąg mięsz. 2-4 kl. - - 8 m. 14
Pociąg mięsa. 2-4 kL - - 7 m. 31. Pociąg oaob. 1-3 kl. w poł. - 12 m. 4
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 55. 1 Pociąg osob. 1-3 kl. po pob - 4 m. 4
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 3m.54. || Pociąg mięsz. 2-4 kl. po poł. - 6 m. 54

KoléJ mnreliijsko-poznańaka.

Przybywa.
Pociąg mięsz* rano o godz. 7 m. 49* i 
ociąg osob. po potad. - 3 m. -
ociąg mięsz. wieczór. - 10 m. 14. ||

Odchodzi.
Pociąg mięsz. rano o gods. 8 m. 44 
Pociąg osoo. przed poł. - 11 m. 29 
Pociąg mięsz. po poł. - 3 m. g

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Jląka. Berlin, 24 listopada. Mąka pszenna nr. 0 

5Vt—5, nr. O i 1 5—4% taL, rżana nr. 0 4—3% tal., nr. 
0 i 1 3%—% tal. płac.

Poznań, 25 listopada. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5% 
5% tal., mąka rżana nr. 0 i 1 3*/,—4 tak płac, za cent, bez 
akcyzy.

ISauk. pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 15 listopada 1870

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach...........  tal.
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. ■
3) Remahenta wekslowe....... ...... ................. s
4) Remanenta lombardowe .........................
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i •

aktywa................................... .....................
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu..................... ............... tal.
7) Kapitały depozytowe................................. .
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem 
żyrowym....................................................... .

Berlin, 15 listopada 1870.
Krot pruskie główne dyrektoryum banku.

86 600,000

4,121,000
85,146 000 
21,91)5 000 

24.2:8,000

535,000

173 415.000 
16,527,000

Decheud. Boese. Rotth. Gallenkamp. 
Herimann.

Koncert Nlallinger.
O król, pruskiej śpiewaczce salonowej pani Matyldzie 

Mailing er donoszą dzienniki zamiejscowe polityczne:
Ojezyzną śpiewaczki jest kwieciste państwo powabu, czy 

takowy ma łzę w oku czy uśmiech na ustach. Objętość głosu 
sięga ku dołowi nio zadaleko, od środka dopiero mnićj wię­
cej oktawy raz wiązaućj rozwija ton swe skrzydła Ku górze 
jest objętość znaczna, słyszeliśmy trzy razy wiązane Des i D bez 
trudności się wydobywające. National Ztg.

Przedstawienie Wesela Figara obudziło w nas szczególny 
interes, ponieważ pani Mailing er i p. Lucca razem występo­
wały. Najwięcćj pocieszającćm przy tych zapasach było to, że 
obie zwyciężyły. Obie czarowały w równy sposób, obu dano 
równe oklaski, równie wywoływano, równe objawiano żądanie 
śpiewu da capo, któremu jeszcze w końcu po wielkiej aryi „Eu- 
dlich naht sich die Stunde“ pani Mallinger folgowała. Organ 
wciskał się tu w całej swej słodkości i swym powabie do duszy 
słuchaczy, tak że niekończące się oklaski dobrze były zasłużone.

Nordd. Allg. Ztg.

Wiadomości giełdowe.
|tOKM»ń«ku, 25 listopada.

Poznańskie stare 3% % listy zastawne — tal. plac. — 
Poznańskie nowe 4% hsty zastawne 82’/, taL ptac. — Pozn. 
listy rentowe 84’/, taL pic. — Pozn, 4’/,% obligacye pow. — 
żąd. — Akcye banau prow. pozn. — płc. — banknoty rosyjskie 
77% tal. płc. — Akcye pozuan. banku realno-kreńytowego — tal. 
płac. — Rumuuy — taL płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 95% płac.

Żyto: wy pow. — węcpli, ua listop. 47%, listopad-gr,.



i- !

dzień 47%. grudz.-styczeń 48, stycz.-luty 48%, luty -marz „ c 
na wiosnę 50% tal. plac.

Okowita: ¡z beczką) wypow. — kwart, na listóoad 
14’%2, grudzień 14”/,,, styczeń 15, luty 15’/9, marzec 15%, 
kwieć. —, kw.-maj w związku 15’%,, w miejscu (bez beczki) 
14%, tal, płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 
Dnia 25 listopada.

Pszenicy
• średni
« pośled.

Żyta ciężkiego 
■ średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
« drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

* na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepin latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek nowych 
Wyki
Łubin, żółty

« niebies’-i
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. 
Koniczyny białój

szefel po

80

74

50
90

74

70
100
90
90

Vena.
Najwyż. Średnia. Najniższa.

ul. flgr fn. tal. Bar fn. tal. sgr (li
3 4 — 3 2 6 3 _ _

:2 28 9 2 27 6 2 25 —
2 20 — 2 15 — 2 10 —
2 1 — 2 — — 1 29 6
1 29 — 1 28 6 1 27 6
1 26 — — __ _ _ _ _
1 26 — 1 25 — 1 22 6
1 25 — 1 24 — 1 20 —
1 — 6 1 — — — 29 6— — — — — — — — —

— — — — —• — —
— — — — — - —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— 16 — — 15 — - 44 —

— — — — _ — — — _
— — — — — — — —
— — — —- — — — — —
— — — — ~~~ — — — —

i mesta-

•,1864 (5%) — płacono, Rosyjska nożyczka orem. z r. 1864 (5%) 
111% płac. Rosyjsk.-połsk.-oblig. skarb. (4%) 67% płacono 
Polsk. certif. bit. A. po 800 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 99 żąd. Polsk. listy zast. 3 eui. w rs. , 68’/, 
pic Listy likw. 56£ płac Włosi a poż. ¡5%) 53»,s—4—% pic. Ru- 
muńska poż. (8%) 90 żąd. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
58‘Ze-'% płac Turecka poż, 41%—% płac Ameryk, poż.-fi0;, i 
94% płacono JsełR Ssk-.». KoL mind 132’/,-% płac
Gal.-Kar. Ludwik 96%-%—% płac Austryackie KrantusK 
202%—1%-3—2% płc. Warszaw.-wiedeńsk. 59% płc '• ¿¡ '• j ¡»aj 
Austryacki^ kredyt, mob. 133’/,- 3-%—% płacono Pozn. prow 
102 żąd ozląsfc. stow batik. ;4%) 115% żąd. Geriyi. bib 
ticl ;.;er« 97 płac Hansem ■. /, 91 ¡Ja. Hi-akel
(<’/. %> - ad Meiiiiiig. :4%%i — płac

Sai's aotftwki t pap. piet Frdr. pruskie 113’%, płac ldr. 
śuwereay 6. 24% płac., nap. 5 14 płac., półitnptr. 5. 

, dpH. 1. 12 płac. Złota <g sztabach funt, celny 467% 
plac. Srebra fum celny 29. 26 płac. Zagraniczne banku 99«, 
płacono. Aastr.-banku 81’%„ płac Rosyjsk. banku 78 płac. 

Dysśonto bankowe 5

1% płc., 
% płac.

m% 
17

(Jlełdit wi iirlawsi,!'., 24 listopada.
Koniczyna czerwona: bardzo stale; pośl, 12-14%, 

średnia 15—16, piękna 16%—17, wysoko piękna 17—’/, tal, 
Koniczyna biała: bez zmiany; pośl. 14—17, śred. 18 — 
20. piękna 21 — 22, wysoko piękna 22% —21 tal. Żyto: 
2000 tunt., sale; na list, 49’% żąd., list.-grudz. 49% — 49, grud.- 
styczeń 49, kw.-maj 5)—% cła, ono, maj czerw. 51% tal. żąd. 
rnenica: na list. 75 tal. żąd. Jęczmień: na listoo 46 
tai, ż dano. Owies: ualiAopad 437, płac., na wiosnę ’7 tal. 
żąd Rzep: ua listopad 122 tal. płacono. Olej rtepiowy: 
spo Ojuie; w miej cu 14'/, tal. żadauu, ua listopad, listopa 
grudzień i grudzień-styczeń 14%, żądano, styczeń-luty ¡4% tal. 
plac. Okowita: sj okojuiej; w mieiscu ¡4% tal. żądano. 14%, 
jłacouo, na iistop. i listopad grudzień 14%—'’/, płc, gruozieu- 
styczeu 15 ząd., stycz.-luty 15 plac, kwieć-maj za 100 littr. 
10J% 17 płac., w końcu 17’/ „ tal. plac, i żąd.'

Na targu

Giełda berlińska, 24 listopada.
Usposobienie giełdy dzisiejszćj] zrazu niepewne 

nowcze ustaliło się w dalszym przebiegu.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (41/_%) 98 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100 płac. Obi. pstwa (4%) 
płac. Poż. pstwa : rem. z r. i 855 (3%%) 119% płac.

,L*st- zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 72% płac, dto (4%) 
78% zad. dto (4%%) 86% płac. Pozn. nowe (4%) 82% >ąd 
List rent. Pozn. ;4%) 84% płac. Prusk. (4%) 87 żąd.

Walory zagr^Klezne; Austr. metal, (5%; — płac ioz. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73% żądano"

płac.
79%

Losy
płac.

kredyt, z r. 1858 86 żąd Losy 
Losy z r. 1864 (4%) 63 % i

I860 (5% 
Pożycz.

74 %-%-’/,
w srebr. z r.

Pszenic 8 i000 iunt, w n iejscu 64— 83 tai, wedle jakości 
żąd.; biała-pstra polska 75—76%, lepsza 77—79% tal. z ko­
lei płac.; 201,0 furt, m iistop. 75%—76%—76, listop.-grudz. 
75’/« — %— '/„ grudzień sty-czyń — styczyń-luty —, kw-maj 77 
— %—%> maj-czerwiec 78%-% tal. plac. Zyto: 2000, iunt. 
w miejscu 50-54% tal. wedle jakości żąd.; pośl. polskie 50- 
51, 78-79 funt. 51%-52%, 80-82 funt.53-54 tal. z kolei i sta- 
ku płac..; na listopad i Iistop,-grudzień 51%—52—52%, grudz.- 
stycz. 52-%—%, styczyń-luty' 52%—%-%, na wiosnę 54’/. 
—%—%» maj-czerwiec 55—%—55 tal. płac. Jęczmień 
1750 Iunt. mały i wielki 57 — 54 tal. wedle jakości żądano. 
Owies; 1200 funt, w miejscu 29—31 tal. wedle jakości żąd.;
pośledn. polski 24%-----26, marchijski 26%—26%, pomorski
27%—28 tal. z kolei płac.; ua listopad 28% pł. listop.-grudz. i 
grudz--stycz. 27% tal. płac, i żąd., stycz.-luty — Groch: 2200 
iunt. do gotowania 60—70 tal. na paszę 52 -59 tal. Rzęs-: 
1800 funt. 100—108 tai. Rzepik: 98—107 tal. Olej rze- 
piowy: 100 funt, w miejscu 14% tal. żąd., na lis*. ]4%_%_ 
’<%«, listp.-grudzień 14’%,-%-%,, grudzień-styczyń 14’%,— 
'|, ta! płac. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 11%' tal. Olej 
skaluj: w uiiejsiu 7% tał.; na Iistop. i Iistop.-grudzień 7% tal. 
płac. Okowita; 100 litrów po 100% w miejscu bez beczki 17 
tal. 2 sgr. płac,; ua Iistop., listopad-grudzien i grudzień-styczeń
17 tal. 3—1—5 sgr. stycz.-luty — tal. — sgr., luty-marzec 17 
tal. 13 14 sgr., kw.-maj 17 tal. 25 22—27 sgr., maj-czerwiec
18 tal. 4 sgr. — 17 tal. 29 sgr. — 18 tal. 3 — 1 sgr. plac, czerw, 
lipiec — sgr.

po

u: piękna średnia poślednia
sgr. sgr sgr.

92 94 88 78 - 85)
90-91 88 79-85|
64 - 65 63 60 62
53—55 51 48—50' g
32-34 30 27 — 29 , a.
68-72 64 58—60/ a

276--266—244 2-
253- 246—232
228 - 216-200
190- 180—165

Pszenica biała 
„ żółta

Zy to
J ęczmioń
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik łatowy 
Siemię lniane

ftiielifiss. MKeiseeińgiŁ«», 24 listopada.
Pszenica: słabo; na listopad-grudz. 80, na wiosnę 

77 tal. Zyto: złubo; na listopad —, list.-grudz, 51%, ua 
wiosnę 53% tal. Groch — .tal. Oićj rzepie-wy: słabo 
w miejscu l4’.< ”•* -
wita: słabo:

ua listopad 14’/,, na wiosnę 28% tal, Oko- 
w inięscu 16%, na listopad i listopad-grudzień 

16%, na wiosnę 17 tal. 12 sgr. Olej skalny
g ud. — tal.

w miejscu i na

du Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpie» 
gićj skuteczności Revalescière du Barry, odkąd j 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy rtziaj 
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracją Jeg > Śwja. 
Papieża po'dwudziestoletniêm bezskuteczuém używanj,,* 
Rzym, dnia 21 lipca, 1866. Zdrowie Papieża jest wy|,fl 
nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lek rstwj u 
uzdrowić chciano, i cd! ąd wyłącznie prawie używa* 
Revalescière du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie 
lala. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdy» 
spożywa jeden jéj talerz i n; ćhwalić się n e ' może'|,i, 
skutków. (Korespondercja z Gazette du Midi). \y* 
przykładach cierpienie trwto bardzo długo od 'tr ech 
sześ dziesiątego roku a do najzwyklejszych nateżą: ni 2 
obstrukeya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soli 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów 
■wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nej ' 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, 
ramionami i we wszystkich prawie częścią h ciała 
zapaieuia i afekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, feb’ra 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, L 
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości " 
nawet podczas brzemienności, osmutnieuie, spleen, słal w 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na pierś» 
żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzys! 
żdatność do studyowania, dełuzye, słabość pamięci 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bez 
mestanowczość, brak odwagi itd.
, Cenny ten środek Iecząco-pożywny sprzedaje si« 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia */, funta za p 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal 27 sgr., 5 funt » 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filjt. 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr. 48 filiżanek i tal. 27 31 
wadzać można przez Barry du Barr ; i Spółka w i 
Fryderykowska ulica; Fefix & Sarrotti w Berlinie
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Obwieszczenie«
Dostawa 550 mnićj więcój łokci 

sukna komyśnego ina wedle wyłożo­
nej w biurze lazaretu próby i pod 
warunkami, które tamże przejrzeć 
można, na rok 1871 być poruczoną, 
na drodze submisyjnój najmnićj żąda­
jącemu.

Zapieczętowane oferty należy skła­
dać najpóźnićj do dnia
9 grudnia r. b. przed p©-
ftłudnictti u tf gadzinie
w któr m to czasie otworzone zosta-

Wuczyciel domowy
znajdzie miejsce. Gdzie? można 
się dowiedzieć w listach franko­
wanych poste restante Września 
sub Z. Z. (6978)

Dla amatorów książek

za 5 tal. -w

Nadesłano,
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki cgromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliw.e teraz usunięte zostały przez użycie Revalescieri> 

ms

derykowsfca ulica; J. C. F. Neumann & syu, 51 Goł'eb 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. S cb w ar zlose

•* ~ ..........30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. » )Goldschmiâ Gasse 8; w Frankfurcie u. M. 10 Rossinarkt;
burgu 4t Aatharineasteasse; w Poauaniu u Slaneia 
u Teodora Pfitzmana, iiweranta nadwornego; w W« 
u S. G. Schwartz, Kuwarda Gross, Gustawa f 
w i Oczuataie u sch warzlose, w Altenburgn w Saksonii’ 
skngo, w Hanowerze u Reyerebacha, w Lesznie r 
bcholtz i rozsyła de ww.etkich okolic za asypnacva i 
lub zaliczką- 9 1

«

placu

naszćm biurze ubogich na ra 
sekretarza miasta p. Hickty. 

Poznań, 18 listopada 1870. (6977)
ŃJEsa g-istrtit,

ną, w 
tuszu u

Obwieszczenie.
Dostawa wymienionych w następnśm 

materyi, mianowicie około
1. 100 łokci płótna białego 1 

kieć szerokiego,
2. 4600 łokci płótna białego 1 '/2 

kcia szerokiego,
2000 łokci płótna białego 1 

kieć szerokiego,
600 łokci płótna na sienniki ] 
łokieć szerokiego,
200 łokci płótna na sienniki 1'/; 
łokcia szerokiego,
850 łokci płótna na podszewki,

3.

6.
7.
8. 
9.

10.

ło

ło-

ło-

1400
200
400

1100

11. 1100

12.
13.
14.
15.
16.
17.
18. 
19. 
ma 
żną

100
50 *
50 =

320 «=
280 * 

50 »
140 =
25 sztuk 

wedle pró 
w biurze

pasiatego drelichu, 
płótna na ręczniki, 
szarćj materyi latowśj. 
materyi na suknie (Co. 
rona),
barchanu podszewko
wego,
szyrtingu,
muszlinu,
flaneli,
szarego drelichu, 
perkaliku, 
płótna na fartuchy, 
płótna na poszewki, 
wełnianych der,
, które przejrzeć mo 
lazaretu miejskiego,

pod wyłożonemi tamże warunkami na 
rok 1871 być wydaną na drodze sub- 
misyi.

Piśmienne zapieczętowane oferty na­
leży do dnia (6976)
5 grudol& r. b. przed po- 

łuihi. du 11 godziny,
w którym czasie otworzone zostaną, 
składać w naszem biurze ubogich na 
ratuszu u sekretarza miasta pana 
Plichty.

Poznań, 18 listopada 1870.
Magistrat.

Aowośei
do nabycia przez 
w Poznaniu:
B. Batsclt, la Russie Si- 

tliuauścn.te jusqu’à la 
elftutc de la Apologue
Matériaux pour servir à l’histoire 
de l’insurection de 1863. Traduit 
du russe. 3 tal.

Æmédée Saint Ferréot, 
les proscripts français 
en SicigUfuc ou la Belgique 
contemporaine vue à travers l’exil 
24 sgr.

literackie 
Ludwika IiJerzbacha

Abiturycnt zyczy sobie przyjąć mæj- 
niejssce prywatnego nauczyciela w miejs u, lub 

na wsi w dostojne) familii. Bliższa wiailom 
Ni. Ni, poste rest. roznań. (6965)

Eleganckie pomieszkanie o 4 pokojach, 
kuchni itd. przy Sa ieżyńskim placu 5 na 
II piętrze od Wielkiój Nocy 4871 tanio do 
wynajęcia. Bliższe szczegóły tamże,

(6948)
l'exul» z dostatecznemi wiadomościami 

szkólnemi i chłopca «to pOMfujęt przy - 
mie handel ma:eryałów piśmiennych, alfemdj 
:: gaianteryi Antoniego Kosę w Po­
znaniu w Bazarze. (6776)

Mieszkam przy 
Wilhelmowskim No. 16 i 
przyjmuję chorych od godz. 
2 do 4 po południu.

Dr. Batkowski,
lek. prakt., chirurg i aku- 

szer. (6886)
(zamiast 35 tal.)

30 tO TlSOWę (każdv 
od 250 do 400 stronnic) (nowych dzieł, 
których wni-tiuść «»reriłL» już 
teryłyte.a. ££&wieści, sioessye, 
ćpania«», gv>dp*»ie i inne litera­
ckie płody lekkiej i poważniejszej t.e 
ści najlepszych autorów piśmiennictwa 
peulsliiegroi Niemcewicza, 

Potockiego, noimans- 
wej, Chołoniewskiego, 
Jaraczewsteiej, Fra- 
śźewslsiegc, Wojnaro­
wskiej, Chojecidego, 
Kcsifes feiego itd.
Zamówienia uprą s amy na kartce poczto« 

wój (fi"’«»««»»»*eSsusig) pod adre­
sem: (.6763)

Stuhr’sche Buch-
handiung in ®eF-

Isia*
Uło 8 uuter deu Łindess ST« 8.

Loter y a fra nk furtsk a
Wygrane flor. 200,000, — 100,000, — 
50,000, — 25.000, — 20.(00, - 15.000, 
12,000, — 10,000, — 6000, — 5000, 
4000, - 3000, - 2000, — 1000 itd.
Oryginalne losy i ŁlaSy p0 cenach 
urzędowych: ' (.6854)
Ćwierć losu oryginał, po tal. — 26 sgr. 
Pół . « «1 22. «
Cały « . « 3 13 .

za przesłaniem pienięczj* lub zaliczką 
u kolektora giówn.go

Antoniego Hoa*ix,
Berlin, Werderscher Markt 4.

1159 Fraiikfur. kiery a 
miejska.

V. ygrane główne fl r. 209,000, 100 030.
50,000 i t. d.

Oryginalne losy I klasy
’/2

3 tięl. 13 sgr. 1 tal. 22 sgr. 2-i sgr.
Listy wygranych i plany bezpłatnie 

jako też

W' W.Ks. Poznańskiem
poszulują się wszędzie obrotni i pewni

ojenel kt rym dotychczasowy 
inte;es razem przekazany być może, dla pe­
wnego i lubionego (.6823)
Towarzystwa zabezpieczę-

nu? życia
Oferty sub S*, i’. 984 przyjmuje eksp 

anonsów Hassenstein et Vogler w Berilnie.

| loter. budów t tumu 
kolońskieg

ÊÏ

główna wygrana tal 25 000 
oryginał losy* po 1 tal. sprzi daje i roz.,
J. Jłiliusburger, Wrocław,
SkRntiłr S.«t3»pjj,5 KessmarUt 

Ufo. 9 1 piętra. (6898) 
Wykaz wygranych loteryi budowy

tu nu posyłam za doplasti, 2 sgr, 
w dwa tygodnie po ciągnieniu trank.o.

Ogłoszenie,
tyczące się zameldowała popisowych celom gapi 

sania ich w wojshowjch listach rodowodowych.
Wszyscy do słuź:l>y ■wojskow Cj ot»o- 

wisjxi»jii irgłoilsii ludzie w lr*ossnaniu. wzywają 
się niniejszera na mocy praw, ażeby ¡się w czasie
od 25 listopada do 5 grndoia 1879, przed południem 
od godziny 8 do i! i po południu od godziny 4 do 6
celem zapisania ich w liście rodowodowej, u komisarza rewiru, w którym mieszkają 
biście zgłosili.

Obowiązani do zgłoszenia się są mianowicie:
1. wszyscy, którzy urodzili się w r. 1851 a więc w r. 1871 skończą dwu­

dziesty rok życia,
2. wszyscy starsi popisowi, 21 do 25 lat życia mający, a więc urodzeni w 

latach 18'0, 1849, 1848, 1847 i 1846X.którzyjprzy dawniejszych popisach
a) da służenia we wojsku za zdatnych uznani, ale w szeregach jesz­

cze nie umieszczeni są,
b) jako chwilowo niezdatni postawieni są w odstawce;

3. wszyscy przy dawniejszych popisach z jakiegokolwiek bądź powodu po 
minieni.

Do zgłoszenia się (obowiązani są wszyscy powyżsi popisowi przebywający w Po­
znaniu, bez różnicy, czy się tu urodzili czy nie.

Rodzice, opiekuni, majstrowie, chlebodawcy lub właściciele fabryk, których syno­
wie małoletni, pomocnicy lub uczniowie chwilowo nie są obecni, powiuni zameldować 
takowych. § 59 lustr względom naboru wojska.

Uwolniony od obowiązku zgłoszenia się jest tylko:
1. kto o prawo jednorocznej dobrowolnój sł 

kowe otrzymał;
2. kto przez departameutową komisyą naboru wojskowego jako niezdatny

do służby wymustrowany jóst.
Atesta przy zgłoszeniu się potrzebne- Przy zgłoszeniu się należy podać i ate­

stami wykazać:;
a) imię i nazwisko, dzień urodzenia, stan, mieszkanie popisowego,
b) imię i nazwisko, stau i mieszkanie rodziców lub opiekunów,
c) czy popisowy już dawniej się stawi! przed komisyą departamentową ,

Komisarz policyjny udziela każdemu zgłaszającemu się karteczkę meldunkową,
którą jako wykaz z prawdziwego zgłoszenia zachować należy.

Skutki niezgioszenia się. Kto do zgłoszenia się obowiązany jest a takowe zanie­
dbuje, podpada na mocy rozporządzenia królewskiej rejencyi z dnia 15 grudnia 1859 r. 
i § 176 Instrukcyi względem naboru wojskowego, karze pieniężnej aż do 10 tal. lub 
więzienia aż do dni 8.

Osobne wezwanie do zgłoszenia sig nie następuje. Nikt nie może się zasłonić 
wymówką, że nie był wezwany lub o wezwaniu się nie dowiedział.

Poznań, dnia 22 listopada ¡870.

Pańskie pomieszka(¡¡8 składające się z 5 
pokoi z salonu i kuchni, jest zaraz do" wy­
li; jęcia. Dowiedziećesię można w handu 
p. Serafina Żychlińsklcgo. (.6908)

Niżej podpisany ustdnrser wyż- 
Hzy poszukuje odpowiedniego miejsca jako 
g;uv»erner. J. Bucholz w Chemuie. 

(6984)
8*«ss ssi? z dobrem wychowaniem, mó­

wiąca także po niemiecku, znajdzie zaraz 
pomieszczenie w cukierni. Zgłoszenia się 
franko F. 8. 2000 poste restante Poznań.

,6838)

Donoszę Sranownéj Fjrbliczności, że mam
eSt»M®ns«w, jiîawræy; L nfliarzy, 
»¡środowy«?!«, służąeye!*, 
dy«Se, SłUfBaarSi,!, gs«ss»y, siu- 
'■ząre, g,»k«jówkł i t. d. Jezuicka 1
No. 7. (6983) Maciejewska.
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Nakładem 
pierwszy zeszyt:

W naszym składzie towarów kolonialnych 
łakoci wakuje miejsce gt»ni«n«*n żtitt.

Znajomość ięzjka polski-go i niemieckiego 
warunkiem. (.6988)

ftleyer i Spółka.

W ieiltie losowanie toieiiij
dnia 21 giudnia rb. '“n" 

składające się z 43,000 losów z 23,K 
granem). Wygrana główna 100,000t 
Zamówienia z dołączeniem 2 tal, 
tal za % i 15 sgr. za '/4 losu 
ekuratnie dom bankowyJ. Rosenberg,

 Hamburg.
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SjO<iWrika MeB'ZjhaCi&a W Poznaniu wyszed

Eiicykiftjicdyi ioshih wtamii
dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnej, średniowiecznej i nowożytnćj

przez

Edmunda Oalibra,
zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach. 
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Cena

Prospekt
na czasopismo

n’

1.
2. 
3 
4.

5
6.

Z «SisSeies 1 siyezMfi« 18S1 «•« rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

.Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
Poezye, dramata i powieści.
Podróże i najnowsze badania w każdój gałęzi nauk.
Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czem uwględnione będą literatury in­
nych ludów, szczególniej zaś szczepów pobratymczych.
Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
Korespondencje ze wszystk ch dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

Pragniemy odbijać życie umysłowe całój Polski, zwłas cza W. Ks Poznańskiego
— a stan materyalny i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najpotężniej­
szy bodziec dla s:ebie uważamy. Nie ¡mając interesów sóekulacijnyth na oku,' będziem 
się starali rac.ej wpływać na sm> k ogółu aniżeli mu ulegać. ’ Prze.iwni w’ zasadzie 
przepełnianiu pism posodzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie 
przedmiotów poważnych. Zadanie to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchego 
traktowania rzeczy; prze iwnie, nie wykluczając belletrystyki, pragniemy połącz;ć poży­
tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzrostu liczby prenumeratorów, po­
stanawiamy! zamienić pismo na iliust.iov.ane, ku czen.u mamy jus przyrzeczone łaskawie 
przewodnictwo artystycznej c. ęści ze strony p. Waler go Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by­
wają p;sma, wywieszające sztandar jakiegokolwiek stronnictwa, nie znajdzie przystępu do 
łamów Tygi duika. Naukowy i belłetrystyczny kierunek nasz dają nam prawo do zu­
pełnej swobody w wyborze prac i autorów bez względu, do jakiego obozu należą. Nie 
pogardzając bynajmniej tłumaczeniami, obok oryginalnych w przeważnej liczbie utwo­
rów, umieszczać będziemy przekłady obcych arcydzieł.

Redakcya przystopuje do dzieła z zasobem wiary i zapału. Sumienność za pierw­
szy st; wiając sobie obowiązek, postanawia poprzestać raczej ua małój ilości w. borowych 
artykułów, aniżeli podejrzaną jakość ilością zas ępować. Mając przyobiecaną zaszczy tną 
pomoc > ajznakomitszych pisarzy, jako to: Dra Libelta, Jaua Zacharjasiewieza, J. I. Kra­
szewskiego, Kaź. W ład. Wójcickiego, Wołodego Sa iby (Władysława Sakowskiego),' Dra 
Łukaszewskiego z Jass i wielu innych, — zbierając już ed dawna zapa y, — rozporzą­
dzając siłami mlodeini, za które uznanie publiczne zaręcza, —- Redakcya spodziewa się 
za pomocą takich środków, poświęconych służbie narodowój, przeprowadzić szczęśliwie 

uou" drogie jej przedsięwzięcie.
Przedpłata wynosi w miejscu 15 sgr.
Na prowincyi 18 sgr. 9 feu.
W Krakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 złr 20 cent.
W Galicyi i w innych krajach austryackich 1 złr. 40 cent.

Abonować można na wszystkich urzędach pocztowych północno-nlemlccktego
sr. w Pz,»no„i„ » „„ J ]£. ŻupaÓskieg" T --- L ’związ i. ; w Poznaniu w księgarniach pp, 

>ego ; w
Jana Milikowskiego, Gubrynowicza i

’’ego,
dycyi Dziennika Poznańskiego; w Krakowie u p. D. E. Friedleiua,

L. Merzbacha i w ekspe- 
we Lwowie u pp.

chmidta.

Edmund Cailler.

Płótno
służby wojskowej się starał i ta-

Król. Dyrektor policyi,

wybornego gatunku po najtańszych cenach poleca’

z Pawłowskich Kamfmann.
14 1_ 8 1 • •/ 1 • a <Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych 

Poznań, Sapieżyński. plac la.

KAPSUŁKI RAQUIK.
Potwierdzone prze® A&ademlą medyczną paryzką, która 

przez doświadczenie sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszych kuracyi 
ua stu osobach chorych. Akademia zatem orzekła, że kapsułki te są doskonalsze uad MMzel ie ¡jregtitraeye z Siopahu, pon eważ nie utrudzają żołądka, niespra- 
wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod tąż samą objętością większą jak inne 
ilość KOtAHlI. Każdy flakonik zawinięty jest w raport potwierdzający, wydany 
przez Akademią medyczną. — W Pąryżu na przedmieściu St. Denis, No. 78 i w głów­
nych aptekach za granicą, gdzie możua dostać także Ul£VftATOB4E AŁBJES- 
PJE1TKES. W Poznaniu w aptece Dra Jankiewicza. [6577]

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznanie.

Dwa wolanty
zupełnie nowe i bardzo lekkie ma na: Dl® 
daż Wielkie Garbary No 4i.

Ludwik Kunkei
i ryci 

aftji

ffis^odarskie, ¡¡i

Urzędnik gospoth
C®y, kawaler, znajdzie pon 
czenie od Nowego Roku, 
szych wiadomości udzieli na i
kowane zapytanie 
p. r. Kiszkowo.

W.

Ogt-aduiL," kawaler, który dla iit 
ch i po-zukuje obowiązku od Nowego L 
posiada chlubie świadeciwa, obeznam 
sk< nale w swoim zawodzie. Dowiedi d 
można u pana iLyttki w Opatou 
wiat Ostrzeszowski. (8J,

W
wie
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Dominium Kietrz: 
przy Środzie jest

w dobrym stanie do spj^“ 
O warunkach

się
sprzei 

można tamże. 
[6979]

W Dom. Szlaclicinie pi ¡¡u 
Środzie są dziczki jabłedz|1 
i gruszek na sprzedaż. J 
cenie 7'/2 sgr. za kopę. (698

Urzędnikom leśnym w borni
tyńskim, Młodaskim i Chlev
surowo zakazano sprzedawania

n&[

lec:
prz

kichkolwiek
Nie wolno im odbierać pienię

już
produktów leśni wéj

za płody leśne, albo udzielać;ŹQe
nic
utt
ogi
sue

Zwolenia na zbieranie chróstn, 
ści itd. Także im nie wolno 
lować ani udzielać pozwolenia 
polowanie trzeciej osobie. (68‘kd 

Zarząd leśny. 1 
Adresując Dom. ^Wintiszi 

góra pod M?iłosłbro 
Aviem, można każdego 
odwrotną pocztą dostać foażaą 8 
po trzy talary para. (.685&

Czerwone kartofle dojaif
kupuje franco stacya kolejowa ”Na;

Naumann Wernę
Wilhełmowska ul. 18.

edi
nyi

[6912]

Kuchy izepiowe
iże, zielone, rżaną atiąhę na i 
i i otręby pszenne w najleps

ofiaruje jak najtaniej

A. Aelir,
W. Garbary 18.
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Sty Wojciech No 46/47 jest od 1 styc Hi

mu. mierźwa m,s5 
wydzierżawienia u
Filipa Weitz mło

poleca
Kuchy rzepiowe

nia
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Pr:

(-685U

üia 
LoNaumann Werne

—Ao:
. Organowo

w sobotę unia 26 bm. wieczorem ostał Daj 
sabawa na salce na którą zaprasza {.$ rv
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